
Na wody
Dalekiego Wschodu 

wyply nąl nowy 
radziecki siatek 

oceaniczny v 
MOSKWA (PAP). Na wody Dalekie 

go Wschodu przypłyną! nowy radzie­
cki pasażerski statek oceaniczny — 
„Rus". Statek ten jest specjalnie przy 
stosowany do żeglugi wzdłuż wschód 
nich wybrzeży Związku Radzieckiego.

MOSKWA (PAP). W stoczni „Kras 
noje Sormowo" w Gorkim rozpoczęto 
budowę potężnego motorowca pasa­
żerskiego przeznaczonego do żeglugi 
na linii Moskwa — Rostów nad Do­
nem,.

Zarówno pod względem mocy, ilo­
ści pasażerów i szybkości statek ten 
nie będzie miał równego wśród 
wszystkich statków radzieckiej floty 
rzecznej. Zabierać on będzie 500 pasa 
żerów. Na statku znajdą się restaura­
cje, parkiety taneczne, solaria itd, No 
wy motorowiec ma być spuszczony 
na wodę wiosną przyszłego roku.

Wieś pomorska wypełnia obowiązki wobec Państwa

Coraz więcej gromad w województwie bydgoskim 

manifestacyjnie i zbiorowo dostarcza 
zboże do punktów skupu

W całym województwie bydgoskim coraz więcej gromad indywidualnych 
zbiorowo i manifestacyjnie dostarcza zboże do punktów skupu. Chłopi 
pracujący, spółdzielcy, aktywiści wiejscy, sprzedając zboże z pierwszych 
omłotów i organizując zbiorowe dostawy — przykładem swym mobilizują 
ogół mieszkańców swych gromad do przedterminowego wypełniania obo­
wiązków wobec Państwa.
W powiecie włocławskim na apel 

gromady Siemionki odpowiedzieli ma 
łorolni i średniorolni chłopi gromady 
Grabkowo, gm. Kowal, dostarczając 
zbiorowo do punktu skupu 13 ton zbo 
ża. Biorący udział w masowej dosta­
wie chłopi uregulowali całkowicie na 
leżności finansowe. W ślad za chłopa 
mi z Grabkowa pospieszyli chłopi 
pracujący gromady Tu.rowo w gminie 
Piaski, którzy z pierwszych omłotów 
powieźli manifestacyjnie do punktu 
skupu 13.200 kg zboża.

Chłopi pracujący gromady Turowo, 
którzy w ub. roku wykonali roczny 
plan dostaw zbóż w 140 proc, oświad 
czyli, że do urn wyborczych cbcą sta­
nąć już po całkowitym wypełnieniu 
obowiązków wobec Państwa.

Gromady pow. włocławskiego idą 
w ślad;’ spółdzielni produkcyjnej w 
Starym Brześciu, która przekroczyła 
roczny plan dostaw* dostarczając zbio 
rowo 41,2 ton zboża.

W powiecie inowrocławskim za 
przykładem spółdzielni produkcyjnej 
w Kościelcu, która pierwsza zainicjo­
wała zbiorowe dostawy zboża poszły

Zfoi — Czyn trwa

Młodzi murarze na cześć Konstytucji
Czyn produkcyjny młodzieży 

PZBM oraz młodzieży innych zakła­
dów pracy naszego województwa, 
która włączyła się do współzawodni­
ctwa dla uczczenia Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej nie 
; zebrzmiał bez echa wśród młodzie­
ży Zjednoczenia Budownictwa Miej­
skiego.

Na wszystkich odcinkach budowy 
odbyły się zebrania.

Ślubujemy Tobie Ojczyzno... uma 
cniać władzę robotników 4 chłopów... 
oddać wszystkie siły sprawie obro­
ny pokoju, umacniać naszą niepodle­
głość... wypełniać wskazania naszego 
Nauczyciela, Budowniczego Polski 
Ludowej — ukochanego Towarzysza 
Bolesława Bieruta — powtarzali 
chłopcy i dziewczęta słowa ślubowa­
nia.

Słowa zamieniono w czyn.
Nowymi setkami metrów sześć, 

muru ponad plan wypełnimy nasze 
zlotowe ślubowanie, czcząc w ten spo 
sób uchwaloną przez Sejm Konstytu 
cję Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — postanowili młodzi murarze:

Podjęto zobowiązania:
— Ja zwiększę swoją wydajność 

pracy do 190 proc, normy — powie­
dział Henryk Bucholski. Nasza bry­
gada zobowiązuje się wykonywać 240 
proc, normy — oświadczył brygadzi­
sta Tadeusz Polak.

— W ślad za nimi poszli inni.
Młodzież czynem dokumentuje 

swoje gorące uczucia dla Ludowej 
Ojczyzny.

Napisano list do młodzieży Byd­
goskiego Przemysłowego Zjednocze­
nia Budowlanego oraz do 67 Brygady 
SP.

— Koleżanki i Koledzy — P‘szą 
młodzi robotnicy. — W złożonym pod 
czas Zlotu ślubowaniu przysięgali­
śmy Ojczyźnie na chwałą okryte 
sztandary, na Konstytucję Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej pomnażać 
bogactwa narodu, walczyć w pierw 
szych szeregach o wykonanie Planu 
6-letniego, ofiarnie służyć sprawie 
rozkwitu i świetności Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej.

Z kroniki dyplomatycznej
W dniu 12 bm. ambasador nadzwy­

czajny i pełnomocny Włoch w Polsce 
pan Giovanni Battista Guarnaschelli 
złożył wizytę wiceministrowi Spraw 
Zagranicznych, Stefanowi Wierbłow- 
skiemu.
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już gromady Osiek Wielki, Glmno 
Wielkie, a ostatnio manifestacyjną do 
stawę zboża zorganizowali chłopi pra 
cujący gromady Gocanowo, pow. 
Chełmce, dostarczając do punktu sku 
pu 16 ton zboża. Manifestacyjnie po­
wiozły również zboże gromady Pie- 
ranie i Stanomin.

Coraz większego nasilenia nabiera­
ją zbiorowe odstawy zboża także w 
powiatach Wyrzysk, Brodnica, Szu­
bin, Mogilno i Rypin.

W powiecie Wyrzysk ostatnio chło­
pi pracujący gromady Kijaszkowo, 
gm. Wyrzysk na udekorowanych wo­
zach manifestacyjnie dostarczyli do 
punktu skupu 12.225 kg zboża. Po­
dobnie gromada Gromadno w tej sa­
mej gminie sprzedała 22.050 kg zbo­
ża.

W powiecie Brodnica w zbiorowych 
dostawach Zboża przodują spółdziel­
nie produkcyjne. Ostatnio spółdziel­
nia produkcyjna w Opalenicy dostar­
czyła do punktu skupu 6.700 kg zbo­
ża. Za przykładem spółdzielni chłopi 
pracujący gromady Jabłonowo sprze­
dali manifestacyjnie 6 ton zboża.

Ojczyzna Ludowa dała nam mło­
dzieży warunki wspaniałego rozwo­
ju.

Wielu z nas zdobyło kwalifikacje 
zawodowe, mając możność dalszego 
ich podnoszenia. Nasi młodzi mura­
rze budują dziś nowe domy dla ro­
botników, nowe fabryki, osiedla 
mieszkaniowe MDM, Nową Hutę. 
Tychy. Dziełem naszych młodych 
rąk są piękne bloki Placu Konstytu­
cji, na którym 200 tysięcy najlep­
szych z. nas .manifestowało niezłom­
ną wolę walki o pokój i szczęście na­
szej Ludowej Ojczyzny.

Pracą naszych rąk rośnie piękne 
osiedle mieszkań robotniczych w 
Bydgoszczy na Kapuściskach.

Wspaniałe osiągnięcia naszej Lu­
dowej Ojczyzny utrwala uchwalona 
przez Sejm Konstytucja Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej.

Konstytucja gwarantuje nam te 
prawa,1 z których korzystamy . od 
chwili powstania Państwa Ludowe­
go., W Państwie naszym władza na­
leży do ludu pracującego miast i wsi 
— głosi Konstytucja. Aktem urze­
czywistniającym tę fasadę jest no­
wa- ordynacja wyborcza, która po

l

Naprawdę ludowa, głęboko demokratyczna
Ordynacja wyborcza, na podstawie której wybierze- 

my dnia 26 października br. najlepszych i najofiarniej­
szych przedstawicieli narodu do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, to ustawa naprawdę ludowa i głę­
boko demokratyczna.

Nowa ordynacja wyborcza jest krańcowym przeci­
wieństwem deklaratywnego, kłamliwego „demokraty- 
zniu" dawnych burżuazyjnych ordynacji, nowa ordyna­
cja gwarantuje rzeczywistą, demokratyczną: powszech­
ność, równość, bezpośredniość i tajność wyborów.

Wybory będą naprawdę powszechne, bo prawo wy­
bierania do Sejmu ma każdy obywatel, który ukończył 
lat 18, a więc młodzież, studenci, robotnicy, robotnice 
żołnierze, nauczyciele, technicy, inżynierowie, profeso­
rowie. Kobiety mają prawo wybierania na równi z męż­
czyznami.

Równość prawa wyborczego, na podstawie którego 
każdy poseł będzie reprezentował 60.000 mieszkańców 
daje gwarancję, że do przeszłości należy taka „geogra­
fia" wyborcza, która sprawiała, że np. okręg wyborczy 
kołomyjski przed wojną liczący 440.800 mieszkańców 
wybierał tak samo 2 posłów jak o połowę mniejszy, bo 
liczący tylko 190.000 mieszkańców okręg płocki. W tym 
wypadku chodziło o ograniczenie praw wyborczych lud­

ności narodowości ukraińskiej, choć ówczesna konsty­
tucja deklarowała równość praw w izystkich obywateli

Wybory będą naprawdę bezpośrednie — bo będzie­
my głosować na ludzi znanych wyborcom, przodują­

cych, najlepszych, najbardziej ofiarnych w codziennej 
walce o pokój i Plan 6-letni. Wybrany poseł będzie na­
prawdę reprezentantem narodu, bo aby być wybranym, 
musi uzyskać bezwzględną większość ważnych głosów.

Te zaś fakty, że poseł będzie miał obowiązek skła­
dania sprawozdań swoim wyborcom, a wyborcy będą 
mogli posła odwołać, gdy ten nie spełni swych obowiąz 
ków. pozwalają wyborcom wywierać bezpośredni 
wpływ na skład Sejmu i rządzenie Państwem. Kandy­
datów na posłów będą wysuwać masowe organizacje 
polityczne i społeczne ludu pracującego. Wysunięci kan­
dydaci będą więc naprawdę pochodzili z ludu.

Tajność wyborów zagwarantowana przepisami ordy 
nacji wyborczej, pozwoli na nieskrępowane wypowiedzą 
nie przez obywatela swej woli.

Pracownicy naukowi, studenci Uniwersytetu Mikoła 
ja Kopernika z uczuciem swobody i radości i pełni du­
my obywatelskiej pójdą w październiku do urn wybor­
czych wybierać najlepszych przedstawicieli narodu do 
cejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Przecież Polska Ludowa dała ziemi pomorskiej uni­
wersytet. Czterysta lat walczono o wyższą uczelnię na 
ziemi pomorskiej nadaremnie. Dopiero Ojczyzna nasza, 
w najtrudniejszym okresie odbudowy, spełniła wielo­
wiekowe marzenie mieszkańców tej ziemi i grodu Ko­
pernika.

DR STEFAN HRABEC 
prof. UMK i prodziekan Wydziału 

Humanistycznego

Rolnicza Spółdzielnia Wytwórcza 
„Postęp" w Dąbrówce Słupskiej, pow. 
Szubin w ciągu 2 dni dostarczyła do 
punktu skupu 45 ton zboża, a RSW w 
Żędowie w tym samym powiecie wy 
konała całkowicie plan skupu sprze­
dając 32.690 kg ziarna.

W powiecie Mogilno małorolni i 
średniorolni chłopi gromady Łąki, 
gm. Strzelno - południe manifesta­
cyjnie na przybranych szturmówka- 
mi i zielenią wozach powieźli do pun 
ktu skupu 8.179 kg zboża. Trzech 
chłopów tej gromady wykonało rocz­
ne plany dostaw.

W powiecie Rypin spółdzielnia pro 
dukcyjna w Mariankach dostarczyła 
zespołowo do punktu skupu 23 tony 
zboża.

W wielu powiatach gromady po­
dejmują współzawodnictwo w zfoioro 
wych dostawach zboża, aby w ten spo 
sób przyspieszyć pełną realizację pia 
nowego skupu zboża w tym roku.

We wszystkich niemal gromadach 
naszego województwa chłopi pracu- 
jący przygotowują zbiorowe dostawy 
zboża na drugą połowę sterpnia.

Zapełniają się magazyny zbożem, 
a jednocześnie chłopi wywiązują się 
z obowiązku dostawy mleka, spłaca­
ją podatek gruntowy i odstawiają ży 
wiec.

przez ustalenie naj)>ardziej demokra 
tycznych zasad wybierania przedsta 
wicieli do Sejmu umacnia władzę lu­
du pracującego.

Obniżenie do lat 18 wieku oby­
wateli posiadających pełne prawa 
wyborcze, jest wyrazem troski Ludo­
wego Państwa o nas młodzież.

Władza Ludowa darzy nas wiel­
kim zaufaniem, dowodem tego są sło 
wa Towarzysza Bieruta, który w 
dniu uchwalenia przez Sejm Konsty 
tućji powiedział na Placu Zwycię­
stwa w Warszawie — „...i na Was 
podrastającym' pokoleniu Polski Lu­
dowej ciąży odpowiedzialność za dal 
sze wcielanie w życie tych wielkich 
idei, które zawarte są w naszej Kon­
stytucji".

Nie zawiedziemy pokładanych w 
nas nadziei. Z każdym dniem będzie­
my zwiększać swój wysiłek i wpro­
wadzać w życie idee zawarte w na­
szej Konstytucji.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Jan Lewandowski
z Toruńskiej Stoczni

Rzecznej 
wykonał swijt zadania 

Planu 6-letniego 
w 101,6 proc.

Tokarz Jan Lewandowski, za­
trudniony w Toruńskiej Stoczni 
Rzecznej, zameldował o wykona­
niu zadań Planu 6-letniego w 
101,6 proc.

Tow. Lewandowski za wyniki 
uzyskane we współzawodnictwie 
pracy otrzymał swego czasu srebr­
ną odznakę przodownika pracy.

Z każdym dniem nabiera rozmachu 
tempo prac przy budowie Pałacu Kul 
tury i Nauki. Teren w pobliżu ul. 
Marszałkowskiej, tuż obok wykopów 
pod fundamenty Pałacu, stopniowo 
zmienia się w jeden wielki warsztat.

W ciągu ostatnich kilku dni Wyko­
nano znaczną część pierwszej z 
warstw fundamentów — płyty żelbe­
towej, a w niektórych miejscach przy 
stąpiono już do zabetonowania zbro­
jeń ścian bocznych i wewnętrznych 
fundamentów. J

W tym samym czasie przeprowadza 
się dalej montaż dźwigów typu UBK. 
Trzeci taki dźwig zmontowany został 
11 bm. Przewiduje się, że w ciągu ńaj 
bliższych 5 dni będzie zmontowany 
4 i ostatni z dźwigów UBK, które pra 
cować będą na budowie aż do chwili 
zakończenia montażu stalowej kon­
strukcji Pałacu.

» • •
12 bm. teren budowy' Pałacu Kultu­

ry i Nauki odwiedziła delegacja inży­
nierów’ - architektów Koreańskiej Re 
publiki Ludowej, bawiąca w stolicy 
na zaproszenie Stowarzyszenia Archi 
tektów Polskich. Gości koreańskich, 
żywo interesujących się budową o- 
prowadzał i udzielał szczegółowych 
wyjaśnień zastępca kierownika bu­
dowy Pałacu — inż. A. N. Pieczon- 
kin.

Sołtys gromady Gąbin, pow. Szubin — STA­
NISŁAW LISIECKI otrzymał w ub. roku Brązo 
wy Krzyż Zasługi.

Dając przykład gromadzie, w tym roku jako 
pierwszy wpłacił podatek gruntowy, regular­
nie dostarcza mleko, odstawił 235 kg żywca 
ponad plan i do października postanowił sprze­
dać jeszcze -4 bekony.

Na skutek dobrej uprawy ziemi zebra? o 2 
kwintale żyta z ha więcej, niż w r ub. Z jego ini 
cjatywy gromada zobowiązała się wykonać 
roczny plan skupu zboża przed terminem.

Foto „Gazeta**

Średniorolny chłop MAKSYMILIAN KEL- 
BRATOW9KI z gromady Żalno, pow. Tuchola 
w ubiegłym roku otrzymał dyplom uznania za 
wzorowe wykonanie obowiązków wobec Pań­
stwa.

W tym roku jako jeden z pierwszych w gro­
madzie uregulował należności finansowe.

Foto „Gazeta**

Żniwa dobiegają końca
Chłopi pracujący gminy 

Sipiory przygotowują zbioro­
we dostawy zboża

Akcja żniwna w gminie Sipiory, 
pow. Szubin jest już na ukończeniu. 
Dzięki pomocy POM Stalówka, któ­
ry dostarczył terminowo wyremónto 
wane żniwiarki, snopowiązałki mło 
oarnie chłopi pracujący tej gminy 
przystąpili do omłotów, w czasie któ 
rych część zboża odstawili do punk­
tów skupu.

W gminie tej w dalszym ciągu 
trwa wytężona praca celem jak naj­
szybszego całkowitego zrealizowania 
obowiązkowych dostaw.

Zdzisław Kowalski

RSW Jeżewo zboże odstawi 
przed terminem

Sprawnie przebiegają żniwa w 
spółdzielni produkcyjnej Jeżewo, 
gm. Łabiszyn w pow. Szubin.

Częściowo odstawiono już do 
punktów skupu pewną ilość jęczmie­
nia i rzepaku, obecnie zaś w całej peł 
ni trwają omłoty. Jak wynika z do­
tychczasowych osiągnięć spółdziel­
nia produkcyjna w Jeżewie zrealizu­
je obowiązkowe dostawy zboża przed 
terminem.

K. Baczyński

Gromada Pieniążkowo 
kończy żniwa

Na ukończeniu są żniwa w groma 
dzie Pieniążkowo, gm. Nowe, pow.

Chłopi pracujący woj. bydgoskiego zakończyli już w zasadzie sprzęt zbóż kłosowych 
I przystąpili do omłotów, aby natychmiast dostarczyć zboże do punktu skupu.

NA ZDJĘCIU: Omłoty v indywidualnego chłopa w gromadzie Gąbin, pow. Szubin. W 
omłotach pomagają robotnicy i maszyny POMz Kowalewa.

Foto „Gazeta*<

Roczne plany dostaw zboża 
wykonali:

W powiecie bydgoskim — Florian. 
Rubaczewski, Stachowicz i Marian 
Franc małorolni chłopi z gromady 
Zielonczyn, gm. Sicienko.

W powiecie włocławskim — Jan 
Majewski, Stefan Rajski, Józef Dur- 
kiewicz i Konstanty Majewski z gro 
mady Korabniki. gmina Lęg, Stefan 
Rajski — małorolny chłop z groma­
dy Rybnica, Kazimierz Szoja z gro­
mady Szopa, gm. Łęg.

W powiecie inowrocławskim — 
Maria Chwalisz z gromady Janocin, 
gm. Chełmce, Stanisław Połowski i 
Mieczysław Połowski z gromady 
Chełmiczki, Józef Żurawski z gro­
mady Karsk przekroczył plan odsta­
wy o 48 proc., Walenty Wiśniewski, 
sołtys gromady Siemionki zamiast
1.024  kg odstawił 2.560 kg.

W powiecie lipnowskim — Zdzi­
sław Jakubowski i Adam Gziołek i 
gromady Witoszyn Stary, gmina Szpe 
tal.

W powiecie toruńskim — Leon 
Krupiński z gminy Grębocin odsta­
wił 119 kg ponad plan, Wacław Ku- 
basiek 1 Stanisław Morkowski z gro­
mady Lulkowo, Helena Wilk z gro­
mady Biskupin, gm. Łubianka, Frań 
ciszek Kiżyński z gminy Chełmża — 
wieś.

Zobowiązania finansowe 
zrealizowali:

W powiecie chełmińskim — Paweł 
Janowski — małorolny chłop z gro­
mady Ostrów Świecki, Władysław 
Frączkowski i Andrzej Mazur z gro­
mady Klamry, Zofia Reksucian z gro 
mady Nowe Dobre, Stanisław Pinkos 
i Maria Falkowska z gromady Wiel­
ka Kępa, Jan Kamiński z gromady 
Błędowo.

Nadali korespondenci'. J. Winlbwskf — Lip* 

no, Jan Piotrowski — Inowrocław, K. G. 

Chehnno, A. F. — Toruń, K. P. — Bydgoszcz, 

W. J. — Włocławek.

Chojnice. Poszczególni chłopi odsta­
wili już zboże do punktów, skupu. W 
gminie trwają w całej pełni omłoty, 
które w najbliższych dniach zostaną 
ukończone całkowicie i pozostali chło 
pi zrealizują swe odstawy zboża.

Roman Jasiński

Brawo, spółdzielcy 
z Dąbrówki Słupskiej!

Członkowie Rolniczej Spółdzielni 
Wytwórczej w Dąbrówce Słupskiej, 
pow. Szubin w wyniku dobrze zorga 
nizowanej pracy zakończyli już cał­
kowicie omłoty żyta i przystąpili do 
omłotów pozostałych zbóż. Do punk­
tów skupu odstawili już 35 ton żyta.

W pracy tej wyróżnili się członko 
wie spółdzielni Kazimiera Janowiak, 
Czesław Sz.pejankowski, Alfons Jan 
kowski, Jan Szymański i Edmund Na 
pieiała oraz ‘miejscowe koło ZMP 
wraz z Kołem Gospodyń ZSCh, z któ 
rego wszystkie członkinie brały u- 
dział w pracach omłotowych.

E. Ślepecki

Pomoc przy żniwach 
gwarancją szybszego ich 

zakończenia
W trosce o szybki i sprawny 

sprzęt zbóż chlebowych robotnicy z 
miast i pracownicy umysłowi udzie­
lają wszechstronnej pomocy Pań­
stwowym Gospodarstwom Rolnym.

(Dokończenie na str. 2)
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Agresorzy amerykańscy 
wbrew woli miłujących pokój narodów 

sabotują rokowania o rozejm w Korei
PEKIN (PAP). Koreańska Cen­

tralna Agencja Telegraficzna o- 
głosiła następujące oświadczenie:

Agresorzy amerykańscy wzmogli o- 
Statnio barbarzyńskie bombardowa­
nia ludności cywilnej miast i ws! oraz 
jawnie oświadczają 0 piśnie wzmożo­
nego bombardowania 78 miast pół­
nocno - koreańskich. Te barbarzyń­
skie bombardowania najlepiej św .id- 
czą o tym, że po upływie roku od roz 
poczęcia rokowań w sprawie zawie­
szenia broni w Korei interwenci nie 
zrezygnowali jeszcze ze swych zbrod­
niczych planów masowej ekstermina 
cji ludności koreańskiej. Dowodem 
tego barbarzyństwa i zwierzęcej za­
ciekłości są masowe naloty na Phe- 
nian i okolice dnia 11 i nocą na 12 
lipca oraz. 4 i 10 sierpnia. Fakt, że 
zbombardowane zostały dzielnice za­
mieszkałe gęsto przez ludność cywil­
ną, świadczą o barbarzyństwie mor­
derców amerykańskich.
* Barbarzyństwo agresorów amery­
kańskich znalazło również swój wy­
raz. w bombardowaniu ludności cywil 
nej innych miast. Lotnictwo, amery­
kańskie dokonuje nalotów nie tylko 
w dzień, lecz, także w nocy, gdy lu­
dzie pogrążeni są w śnie.

Amerykańscy podżegacze wojenni 
pragnąc usprawiedliwić swe zbrod­
nie, rozgłaszają wszem wobec, że 
stosują oni nacisk militarny rzekomo 
w celu przyspieszenia rokowań. Ale 
fakty mówią same aa siebie. Nie ma 
obecnie człowkka, który by nie wie­
dział, że masc^e bombardowania ma 
ją na celu mordowanie ludności ko­
reańskiej. Te masowe morderstwa i 
niszczenia miast i wsi Korei rozpoczę 
ly się od pierwszych dni interwencji 
amerykańskiej. Interwenci amerykan 
scy wyraźnie pragną przy pomocy 
barbarzyńskich nalotów i gróźb, na­
rzucić narodowi koreańskiemu swe 
nierozsądne żądania w czasie roko-

Kulisy detronizacji króla Talala
MOSKWA (PAP). — Agencja 

TASS donosi z Bejrutu, że według 
doniesień prasy parlament Transjor- 
danii po abdykacji króla Talala I 
proklamował królem jego syna księ­
cia Husseina. Do dnia 2 maja 1953 r., 
gdy Hussein osiągnie pelnoletność, 
krajem pędzie rządzić rada regencyj 
na.

Wydarzenie to jest jeszcze jednym 
przejawem walki o kontrolę nad 
Transjordanią między imperialista­
mi amerykańskimi, a angielskimi. W 
chwili obecnej zwycięstwo odnieśli 
imperialiści angielscy, którzy uzyska 
li odebranie władzy poplecznikowi 
amerykańskiemu Talalowi już na po­
czątku czerwca br. kiedy utworzona 
została rada regencyjna pod tym 
pretekstem, że „król Talal nie może 
rządzić krajem z powodu eięż.kiegp 
schorzenia psychicznego (schizofre-

mii)1'. Należy przypomnieć. że sam 
król Talal, który znajdował się wów 
czas w Paryżu oświadczył, że wszel­
kie próby odsunięcia go od władzy 
są spiskiem angielskim.

Kstąże Hussein, który zóstał obe­
cnie proklamowany królem do ostat­
niej chwali mieszkał i uczył się w An 
glii.

Ali Mali er zamierza wprowadzić 
dyktaturę wojskową w Egipcie

TEL AVIV (PAP). — Według do­
niesień z Kairu, premier Ali Maher 
wygłosił 10 bm. przemówienie radio­
we, w którym poruszył sprawy wew­
nętrzne Egiptu.

Ali Maher twierdził, że „walka 
między partiami sparaliżowała życie 
polityczne kraju". Trzeba, by w.-z.ysl

Rozbudowa 
baz wojennych 

na terenie Danii
OSI.O (PAP) — Dziennik „Verdens 

Gang" w korespondencji z. Kopenhagi 
podaje, że dowództwo duńskich sil 
zbrojnych zatwierdziło plan budowy ko 
szar, hangarów, warsztatów remonto­
wych, stacji meteorologicznych itp. dla 
pierwszych dwóch baz lotniczych w .lut 
landii. Każda z tych baz lotniczych po­
siadać będzie po 5 torów startowych 
długości d; 3 km oraz będzie mogła po 
mieścić po 80 samolotów.

kie partie opracowały „jeden pro­
gram narodowy".

Pżemier pbddał krytyce fakt, że 
w niektórych partiach politycznych 
stanowiska przywódców są obsadza­
ne dożywotnio. Ali Maher miał w 
tym wypadku na myśli Nahasa, przy 
wódcę partii WAFD. Premier, zaape­
lował do partii politycznych, by doko 
nały „czystki" w swych szeregach.

Komentując przemówienie Ali Ma 
hera, radio bejruckie stwierdza, że 
wystąpienie premiera egipskiego sta 
nowi zapowiedź zwalczania partii ’ 
jest pierwszym krokiem na d"odze 
do wprowadzenia dyktatury wojsko­
wej w Egipcie.

Masy pracujące Belgii 
zdecydowane są 

walczyć o pokój 
aż do zwycięstwa

BRUKSELA (PAP) — Dziennik „Dra 
peau Rouge" opublikował komunikat 
Biura Politycznego Belgijskiej Partii 
Komunistycznej podsumowujący wyniki 
strajku powszechnego w dmu 9 sierp­
nia przeciwko, militaryzacji kraju.

Wbrew wrogiemu stanowisku przy­
wódców Chrześcijańskich Związków Za 
wodowych oraz, wbrew rozłamowym 
manewrom niektórych przywódców Po 
wszechnej Kónfftleracji Pracujących 
Belgii, strajk powszechny odniósł pełny 
sukces. Objął on najważniejsze gałę­
zie gospodarki i wykazał wielką bo- 
jowm.ć robotników ..Strajk ten jest po­
ważnym ostrzeżeniem pod adresem rzą 
du belgijskiego i tych wszystkich, któ­
rzy popierają politykę przygotowań wo­
jennych.

Wzmożenie walki przeciwko military 
zacji kraju powinno doprowadzić do u- 
padku obecnego rządu i stworzenia wa 
runków pozwalających na sformowanie 
nowego, całkowicie demokratycznego 
rządu, który prowadziłby politykę nie­
zawisłości, wolności, politykę postępu 
społecznego i pokoju.

.Ostatnie doświadczenia — stwierdza 
w zakończeniu komunikat—wykazały, 
że w warunkach belgijskich istnieją 
przesłanki stworzenia szerokiego, polio 
jowego frontu demokratycznego, który 
osiągnąłby zwycięstwo.

Belgijskie ostrzeżenie 
dla imperialistów

Hitleryzacja boAskiego MSZ
BERLIN (PAP). — Z Bonn dono­

szą. że były dyplomata Ribbentropa, 
di' Peter Pfeiffer został mianowany 
przez Adehauera szefem wydziału 
personalnego bońskiego MSZ. W ten 
sposób wzmocniony został jeszcze 
bardziej hitlerowski trzon tej insty­
tucji. Agencja ADN podkreśla, że 
kierownicze stanowiska w bońskim 
MSZ obsadzone są obecnie w 85 proc, 
przez byłych członków NSDAP. Jest 
to wyższy odsetek niż za czasów mi­
nisterstwa spraw zagranicznych Rib­
bentropa.

SPORT . SPORT

Szachiści polscy wygrali 
.i z Grecją

HELSINKI. W I rundzie olimpiady szacho­
wej, odbywającej się w Helsinkach Polska 
przegrała z Finlandią 1:3 pkt.

W II rundzie nasi reprezentanci spotkali się 
z Grecją, którą pokonali 2,5: 1,5 pkl. W tej 
samej gruipie ZSRR wygrał ze Szwajcarią 3,5:0:5 
pkl., a USA — z Jz-raelpm 4:0.

W grupie I NRIj wygrała z Brazylią' 2,5:1,5, 
ą CSR — z Islandią 2,5:1,5, W grupie II Wet- 
giy pokonały Jugosławię — 2,5:1,5.

Tenisowe mistrzostwa 
Polski juniorów 

zakończone
OPOLE. W Opolu zakończone zostały mlstrzo 

stwa Polski juniorów w tenisie,
W ostatnich spotkaniach finałowych doszło 

do n "S-podzianki w postaci zwycięstwa mło- 
dziutk ej zawodniczki CWKS Panasiuk nad dwu 
krotną mistrzynią juniorek i wicemistrzynią se- 
niotek Ryczkówną w dwóch setach 6:4, 7:5.

W pozostałych sipotkaniach finałowych uzy­
skano następujące rezultaty: w gr*e mieszanej 
para śląska Ryczkówna — Wilczek pokonała 
łatwo parę Fogełma-n — Pieczonka 6.0, 6:0, a 
w grze podwójnej juniorek Ryczkównn ( Ll- 
ctsówna wygrały z Panasiuk i Mor&cfcewską 
6:2. 6:3.

Na zawodach obecna była ekipa tenisistów 
NRD. Spotkanie pokazowe między mistrzem 
juniorów NRD Unverdrossem i trzecią rakieta 
juniorów Polski Ludkiewiczem przeiwano przy 
sid.n e 6:4, 5:5 na skutek zapadających ciem­
ności.

Rozdań e dyplomów mistrzowskich i nagród 
honoiowych zakończyło mistrzostwa.

Tc olbrzymie demonstracje w Belgii 
zostały poprzedzone ostrymi zaburze­
niami w koszarach. Ostatnio bowiem w 
Belgii przedłużono służbę wojskowy. 
Żołnierze, którzy odsłużyli poprzednio 
obowiązujący okres trwania służby woj 
sitowej, urządzili demonstracje i 'zażą 
duli puszczenia ich do doiliti. Demon­
stracje takie odbyty się nie tytko wmia 
Stach belgijskich, lecz również w Niein 
czech zachodnich, gdzie stacjonują od 
działy wojsk belgijskich.

Usiłując złamać ruch antyinilitary- 
styczny w szeregach armii, rząd rzucił 
przeciwko żołnierzom oddziały żandar­
merii. W pierwszych dniach zaburzeń 
aresztowano setki żołnierzy. W hiektó 
rych wypadkach doszło do wyżniany 
strzałów. Niepokoje w koszarach trwa­
ją w dalszym ciągu. Nazajutrz .po za­
kończeniu strajku protestacyjnego żoł­
nierze 1 pułku strzelców belgijskich, 
stacjonowani w miejscowościach Ho­
mer i Uhna w Niemczech zach., demon­
stracyjnie. nie wyszli na ćwiczenia. IV 
czasie starć w miasteczku Weiden. mi@\ 
dzy żołnierzami belgijskiej armii okupu 
cyjiiej a żandarmerią połową z obu 
stron paflt zabici i ranni.

Żądania żołnierzy spotkały się- z po­
wszechnym poparciem mas pracujących 
w Belgii. Strajk powszechny został po­
przedzony wieloma strajkami solidar­
nościowymi, iv których wzięły udział 
dziesiątki tysięcy górników i robotni­
ków. Belgijska klasa robotnicza łączy 
poparcie dla walki żołnierzy przeciwko 
przedłużeniu służby wojskowej z wal­
ką przeciwko polityce rządu belgijskie 
go wykonywania amerykańskiego pro­
gramu zbrojeń. IV ciągu ostatnich 5 lat 
rządy belgijskie, Wt/daly na cele woj­
skowe olbrzymią sumę ponad 100 mi­
liardów franków. IV roku 1952 na wy­
datki. wojskowe przeznaczono sumę po 
nad 40 miliardów jranków, czyli prze­
szło połowę całorocznego budżetu. Te­
rytorium Belgii pokryto siecią amery­
kańskich i angielskich baz wojskowych.

Wypadki belgijskie wzbudziły po 
ważny niepokój te Waszyngtonie, lljaw 
tliły one, iż rządy atlantyckie nie mogą 
liczyć na swoje armie, których żołnie 
rze, podobnie jak ich bracia z fabryk 
i kopalń, potępiają rujnujące zbrojenia, 
potępiają puUtykę zdrady . narodowej, 
zaprzepaszczania interesów narodo­
wych dla agresywnych celów imperia­
lizmu amerykańskiego.

Ludność Porto Rico 
domaga się niepodległości 
NOWY JORK (PAP). — Według 

doniesień prasy, w stolicy Porto Ri­
co — San Juan odbył się kongres wal 
ki o niezależność, zorganizowany 
przez „Partię Walki o Niezależność 
Porto Rico". Kongres został zwołany 
W celu wysunięcia żądania przyzna­
nia Porto Rico całkowitej niezawisło 
ści., Na otwarciu kongresu obecnych 
było. przeszło 20 tys. przedstawicieli 
ludności pracującej kraju.

Zlot żyje - Czyn trwa
(Dokończenie ze str. 1)

Dowodem tego będą nowe bloki 
mieszkalne, nowe ilości metrów 
sześć, muru ponad plan.

Nowymi zobowiązaniami czcimy 
dziś Wielką Kartę naszych osiągnięć 
— Konstytucję Polskiej Rzeczy.pespo 
litej Ludowej i wypełniamy tym na­
sze zlotowe ślubowanie.

—- Brygada murarska Tadeusza 
Grzelaka zobowiązuje się wyrabiać 
190 proc, normy.

Brygada murarska Bogusława Bud 
ki zobowiązuje się wykonywać 210 
proc, normy.

Brygada murarska Jana Szczęsne­
go zobowiązuje się podnieść wydaj­
ność pracy z 210 na 220 proc, normy.

Brygada murarska Zygmunta Se- 
gieta będzie wykonywać systematy­
cznie 230 proc, normy.

Brygada murarska Tadeusza Po­
laka zobowiązuje się wykonywać sy 
stematycznie 240 proc, normy.

Kolega Henryk Bucholski zwięk­
szy wydajność pracy ze 157 na 190 
proc, normy.

Jest to zaledwie część naszych zo 
bowiązań, dalsze napływają.

Zobowiązaniami swoimi chcemy 
przyczynić się do przedterminowego 
wykonania zadań 3 roku naszej Sze­
ściolatki.

List ten posyłamy do Was Kole­
dzy z BPZB i 67 Brygady SP, żeby- 
ście podobnie jak my czynem udo­
kumentowali zlotowe ślubowanie.
DELEGACI NA ZLOT I MŁODZIEŻ 

ZBM.

W atmosferze rzetelnej pracy
przebiegają egzaminy na wyższe uczelnie

Dzięki dobręmu i starannemu 
przygotowaniu, jakie wyniosła mło­
dzież ze szkół średnich, pierwszy 
dzień egzaminów pisemnych na uczel 
nie wyższe całej Polski przebiegał w 
atmosferze spokoju oraz skupionej i 
rzetelnej pracy.

O wysokim poziomie kwaliffcacji 
młodzieży świadczy najlepiej fakt, że 
część kandydatów składająca podania 
na wyższe uczelnie została zwolniona

od egzaminów. Zwolnieni z tego obo­
wiązku zostali przodujący uczniowie 
szkół średnich, odznaczeni dyploma­
mi przodowników nauki i pracy spo. 
łecznej oraz wyróżniający się w nau­
ce absolwenci Uniwersyteckich Stu­
diów Przygotowawczych. Np. na aka-1 
demię medyczną w Gdańsku bez egza 
minów przyjęto aż 30 maturzystów 
oraz kilkunastu słuchaczy studiów 
przygotowawczych.

Najnowsze zdobycze techniki
w kopalniach ZSRR

MOSKWA (PAP). W radzieckich 
kopalniach węglowych stosuje się w 
coraz szerszym zakresie zdobycze naj 
nowocześniejszej techniki. Kopalnie 
radzieckie są wielkimi zakładami 
przemy.- ’cwymi.| w których pracują 
setki kombajnów, transporterów, po­
tężnych maszyn do ładowania węgla, 
lokomotyw elektrycznych itd. W r. 
ub. zakończono całkowicie mechani­
zację poszczególnych procesów wydo­
bywczych, jak np. wyrąb, odstawę, 
transport podziemny i załadunek wę­
gla do wagonów kolejowych.

Wykorzystanie niezwykle wydaj­
nych maszyn umożliwiło poważne 
zwiększenie wydobycia węgla. Górni­
cy radzieccy szczycą się tym, że pierw 
szeństwo w budowie kombajnów gór­
niczych należy do ZSRR. W kopal­
niach radzieckich wprowadza się w 
coraz, szerszym zakresie zdalne stero­
wanie, tj. kierowanie maszynami i u- 
rządzeniami na odległość. Zastosowa 
nie nowej techniki umożliwiło wpro-

SZTOKHOLM (PAP). Jak donosi 
dziennik „Ny Dag", w dn. 9 i 10 bm. 
odbyło się plenum KC Komunistycz­
nej Partii Szwecji. Problemy polityki 
zagranicznej Szwecji omówił na ple­
num przewodniczący KP Szwecji, Hil 
ding Hagberg.

Powiat . Zajmowi 
w liczbie dost.

8. 8.

ine miejsce
w ilości 

dost. mleka
9. 8 8. 8. 9. 8.

Aleksandrów Kuj. 18 18 19 19
Brodnica 8 8 1 1
Bydgoszcz 3 3 9 9
Glieimno 19 19 7 4
Chojnice 1'5 15 18 18
Grudziądz 6 6 5 6
Inowrocław 13 13 13 11
Lipno 16 16 14 17
Mogilno 14 14 15 15
Rypin 5 5 8 5
Sępólno 9 9 16 4
Swiecie 11 11 6 7
Szubin 7 7 3 3
Toruń 10 10 2 2
Tuchola 2 2 12 10
Wąbrzeźno 1 1 4 12
Włocławek 17 17 17 16
Wyrzysk 4 4 10 8
Żnin 12 12 11 13

Chłopi pracujący dostarczają 
coraz więcej mleka

Doceniając dekret o obowiązkowych 
dostawach mleka wielu chłopów pracu 
jących przekracza już swoje plany.

I tak z gromady Trzeciewiec zaslugu 
ją na wyróżnienie w obowiązkowych 
dostawach mleka Jan Kiedrowicz, który 
dostarczył od stycznia br. do końca 
lipca 4320 litrów mleka, małorolna 
chłopka Helena Cichańska, która* w 
tym samym czasie dostarczyła 4889 li-

Str. 2 >

wań w wypadku, gdy nie uda się im 
zerwać rokowań i rozszerzyć wojny 
koreańskiej.

W wielu publikacjach amerykań­
skich bezpośrednio stwierdza się. ż.e 
realizowany przez agresorów amery­
kańskich plan eksterminacji koreań­
skiej ludności cywilnej stanowi „woj 
nę nerwów11 obliczoną na to, aby rzu 
cie nąk kolana naród koreański, Wszys 
ey jednak rozumieją. że te plany są 
skazane na fiasko. Nowy zbrodniczy 
plan masowej eksterminacji ludności 
koreańskiej wywołuje jeszcze więk­
szą nienawiść milionów uczciwych 
ludzi we wszystkich krajach. Narody 
potępiają działalność Amerykanów,, 
którzy dążą nie do pomyślnego za­
kończenia rokowań, lecz cło zerwania 
rokowań i rozszerzenia wojny. Na­

ród koreański szczerze pragnie jaki 
najszybszego zakończenia rosowań o I 
rozejm. Jeżeli Amerykanie jednak 
ignorując pokojowe dążenia narodu 
koreańskiego zerwą rokowania i roz­
szerzą wojnę, to naród koreański u-, 
czyni wszystko, by zapobiec tym pod 
stępnym knowaniom wroga.

Agresorzy amerykańscy — stwier­
dza w zakończeniu oświadczenie — 
powinni Wiedzieć; że natychmiastowe 
zaprzestanie barbarzyńskiego bom- 

* bardowania ludności cywilnej Korei, 
szczerość w rokowaniach w sprawie | 

.wymiany jeńców wojennych są niej 
tylko koniecznym warunkiem dla za­
kończenia rokowań, lecz także jedy­
nym wyjściem dla interwentów -ame- 
rykrńskich. jeśli chcą oni uniknąć o- 
statecznej zagłady.

wadzenie przodujących metod pracy 
w oparciu o harmonogram cykliczny, ( 

W chwili obecnej radziecki prze- jr 
mysi, węglowy wkracza w nową fazę I1 
swego rozwoju, a mianowicie w okres | 
realizacji całkowitej mechanizacji j' 
procesu wydobywania węgla.
------------- 1-------------------------------- .

Mowy sukces gospodarczy f 

Rumuńskiej Republiki Ludowej p 
BUKARESZT (PAP). W Rumunii» 

odbyło się uroczyste uruchomienie po? 
tężnej elektrowni cieplnej im. G.Jj 
Gheorghiu Deja, która dostarcza prąjj 
d. nakładom przemysłowym Buka-In: 
resztu, miasta Stalin i innym okrę.P3 

s gom.
Elektrownia zbudowana zostałw 

przy pomocy specjalistów radzie, p 
ckich. r-

Plenum KC
Komunistycznej Partii Szwecji

Plenum omawiało także sprawy)1 
związane z przyszłymi wyborami doy 
drugiej Izby Riksdagu (parlamentu),. 
W plenum wzięli również udziel'1 
przedstawiciele bratnich partii konpi 
nistycznych Finlandii, Danii i Nor­
wegii.

Socjaliści kanadyjscy 
potępiają 

stosowanie broni 
bakteriologicznej 
przez agresorów 

amerykańskich w Korei !
NOWY JORK (PAP). Na zjeździe 

socjalistów kanadyjskich prowincji 
Saskatchewan uchwalono rezolucję, 
która domaga się ustanowienia obiek i 
tywnej komisji dla przeprowadzenia 
badań nad wojną bakteriologiczną w 
Korei i nawołuje do uznania za zbrod­
niarzy wojennych sprawców użycia , 
broni bakteriologicznej. Rezolucja I 
piętnuje stosowanie broni atomowej, I 
chemicznej i bakteriologicznej, potę­
pia bombardowanie elektrowni na 
rzecze Jalucfeiań i domaga się konty- 
nuowania rokowań przez przedstawi 
cieli państw zainteresowanych dla po 
łożenia kresu wojnie w Korei. Socja­
liści kanadyjscy występują przeciw­
ko militaryzacji Niemiec zach. i żą­
dają przyjęcia Chin Ludowych do 
ONZ.

Ludność Niemiec zach.

żada traktatu pokojowego
EERLIN (PAP). — Według ostat­

nich danych, w toku odbywającego 
się w Niemczech zach. referendum lu 
dowego już. przeszło 8 milionów osób 
Wypowiedziało się do dnia 7 sierpnia 
przeciwko wojennemu „układowi o- 
gólnemu11, a za traktatem„pokojo­
wym ze zjednoczonymi Niemcami. W 
referendum uczestniczą najszersze 
warstwy ludności Niemiec zach. bez 
względu na światopogląd, wyznanie 
i przynależność partyjną.

Represje w Anglii wobec 
uczestników demonstracji 
przeciwko przyjazdowi Ridgwaya

LONDYN (PAP). — Jak podaje 
prasa angielska, dnia 11 sierpnia w 
Usbfidge odb.yl się proces 7 uczest­
ników demonstracji przeciwko przy­
jazdowi do Londynu generała Rid­
gwaya.

Sąd skazał uczestników demonstra 
cji na karę pieniężną.

W dniach 8 i 9 bm. ogólna klasyfika trów mleka oraz Bronisław Dufka, kti 
cja powiatów w liczbie dostawców oraz ry odstawił 4726 litrów mleka. 
ilościTlostąw.mleka przedstawia się na Stanisław Beger
steouiaco: * * *

W gromadzie Mięcierzyn w aosiawiej 
mleka przoduje średniorolny chłop 
Franciszek Szturemski, który za lipiec): 
wykonał plan dostawy w 45Ó proc. |

Wysoko przekroczyli plan dostaw 
mleka w miesiącu lipcu również, inni) 
chłopi jak np małorolna chłopka Pelrojr 
nela Lewandowska, która wykonała 
plan dostawy w lipcu w 170 proc. <

S. C. )

Dlaczego 1730 podań leży 
niezałatwionych

kLiczba dostawców i ilość dostarczał 
nego mleka w powiecie świeckim syf 
stematycznie wzrasta. Jednak ogólnej 
planu dostaw mleka Powiatowe Zaktar 
dy Mleczarskie w Swieciu nie wykpnlp 
ly, gdyż, sabotują go kulący jak ni” 
przykład l.eon Felski z Nowego, któf 
ry nie odstawił dotychczas, ani jedrtegy1 
litra mleka i inni Ponadto niedostap 
tecznie jeszcze pracują komitety <łoje 
stawców, w których spotyka się elr.i 
menly kułackie. Skutkiem ich pracy jest11 
aż. 2700 odwołań, które złożyli chlor 
w powiecie świeckim. Z liczby tej zaw» 
wiono dopiero przez. GRN 970, co wplfri 
wa ujemnie na dostawców i wstrzyfiw 
je odstawy mleka. Urzędnicy z^Prep. 
GRN Drzycim, Gruczno, Jeżewo, Litw* 
no i Serock czekają chyba aż. uz.bieri i 
się jeszcze większa ilość podań. r

Trzeba jak najprędzej przystąpić #J 
załatwienia wniosków, gdyż na odp’s 
wiedzi czekają chłopi i nie wiedzą ć, 
robić, a Państwo czeka na ich mlekolJi

Władysław Kruczyński <

Amerykańscy politycy wojny i nędzy, 
organizatorzy paktu atlantyckiego — 
przeżywają ciężkie dni. Zewsząd, ze 
wszystkich państw uczestniczących w 
tym spisku ■wojennym, dochodzą ich sy , 
gnały mówiące, że terminy narzucone 
przez, imperialistów amerykańskich u-' 
cześlnikom paktu, dotyczące tempa 
zbrojeń, tempa jaszyzacji kraju, tempa 

'militaryzacji życia i ekonomiki, nie zo 
staną dotrzymane.

Tak np. amerykańska agencja „Uni- 
ted Press" pisze: „Według źródeł zbli 
żont/ch do NATO (pakt atlantycki), or 
ganizacja atlantycka zaniepokojona jest 
doniesieniami, że IV. Brytania i Fran­
cja, które zobowiązały się dostarczyć 
glównf.go kontyngentu sil atlantyckich, 
zamierzają w roku bieżącym wprowa-. 
dzić znaczne „redukcje". Wielka Bry­
tania zapowiedziała, że zamierza „raz 
łożyć na dłuższy okres „realizację 
swego programtl zbrojeniowego, a 
Francja ogólnikowo dala do zrozumie­
nia, iż żywi takie same zamiary. Rada 
atlantycka obawia się, że inni członko­
wie NATO mogą pójść za tym niebez­
piecznym przykładem".

Tuka jest sytuacja w dwóch głów­
nych państwach atlantyckich — w Wiel 
kiej Brytanii i Francji. Prasa londyń­
ska pisze otwarcie, że na następnym po 
siedzeniu rady atlantyckiej nie tylko 
Wielka Brytania lecz również i Fran­
cja zażąda rewizji programu zbrojeń 
przyjętego przez nie w Lizbonie.

/I jak przedstawia się sytuacja wśród 
państw mniejszych, uczestniczących w 
pakcie atlantyckim?

Wypadki, jakie zaszły w ciągu kil­
ku ostatnich dni w Belgii są znamien­
ne. Dowodzą one niezbicie, że narody 
mniejszych państw nie chcą schylić 
kurku pod jarzmo atlantyckiej zależnoś 
ci i rozpoczęły ostrą walkę przeciwko 

’ militaryzacji ich życia i ekonomiki.
■ Przejawem lej walki byt powszechny 
. strajk protestacyjny przeciwko polityce

przygotowań wojennych, godzącej prze
■ de wszystkim w stopę życiową ludno- 
; ści. W strajku tym wzięło udział prze- 
i szło milion ludzi. IV całym kraju odby
■ ly się zebrania i demonstracje, na kió 
’ rych wspólnie występowali robotnic',/ 
k — komuniści i robotnicy — socjaliści. 
J Na wiecach i demonstracjach w Bruk 
’ seli, l.iege i wielu innych miastach 
- wznoszono okrzyki: ,,Więcej iniesz

kań. mnirj armat"! oraz „Zwoi tlijcie na 
szych, żołnierzy".

Żniwa dobiegają końca
(Dokończenie ze sir. 1)

I tak ekipa Powszechnej Spółdziel 
ni Spożywców i Oddziału Obrotów 
Towarowych z Wąbrzeźna w liczbie 
18 osób zestawiła w ciągu 4 godzin 
żyto z 7 ha w PGR Sosnówka. Obe­
cnie w PGR tym pomaga w sprzęcie 
żniw ekipa z Fabryki Konserw z To­
runia.

Marian Bętkowski

Przy sprzęcie żniw pomagają rów 
nież rzemieślnicy Wąbrzeźna, którzy 
(w dniu 7 sierpnia) zorganizowali eki 
pę składającą się z 37 osób. Ekipa ta 
pracowała w oddalonej o 15 km od 
Wąbrzeźna Stacji Hodowli Roślin 
Udycz — Orłowo.

W toku pracy zawiązało się współ 
zawodnictwo międzygrupowe, w któ­
rym wyróżnili się Rybak, Paczkow­
ski, Józef Małecki, Zygmunt Lewan-e 
dowski. Gęsiorowski, Grabowski, Ger 
ke, Kopczyński i Nizwantowski.

Ogółem zwieziono 29 wozów paro

konnych grochu i 9 wozów owsa SM 
lekcyjnego.

Edward Wysokiński1'’
W dniu 4 bm. wyjechała do PG?t 

Zmijewo pomagać przy pracach żntfu 
nych ekipa składająca się z 33 prl, 
cewników Bydgoskich Zakładn t 
Sprzętu Okrętowego w Brodnicy ź 
skład ekipy wchodzili przeważny 
ZMP-owcy.

Zarząd PGR Zmijewo był zadoC 
lony z pracy brygady, która w powal 
nym stopniu dopomogła gospodarstw 
w sprzęcie zbóż.

Wiesław Kucharski L ’

Żołnierze na żniwach i j
Prócz pracowników poszczegóJ? 

nych zakładów przy żniwach pom4 
gają również żołnierze.

Niedawno Instytut Stacji HodoO. 
lano - Badawczej w Brudzyniu, potIf 
Żnin gościł 100-osobową ekipę żffljtr 
nierzy, która w 6 godzin zestawi- 
ła w.sztygi 81 ha żyta. Żołnierze 
cowali z zapałem, a odjeżdżając sejf 
(lecznic żegnali, miejscową iudiiolli 
która zgotowała im gorące owacje. Bl

Z. Gęsińskl j



ły poważne kłopoty, a który dziś 
jest jednym z najlepszych młodych 
robotników, pracujący pilnie w e- 
kipie młodzieży w PGR Słupowo — 
to dalszy, żywy ciąg lipcowego ślu­
bowania, które zeszło do warszta­
tów, szkół i wsi, by stać się codzien 
nym czynem.

* **
Roześmiana, radosna, młoda, 

pierwsza w pracy, sporcie, zabawie 
— taka jest właśnie brygada im. Jan 
ka Krasickiego z Bydgoskiej Fabry­
ki Sygnałów Kolejowych, brygada 
utworzona w Czynie Bierutowskim.

Dużo i pięknie mówi się o wielko 
ści dnia dzisiejszego, dnia budowy 
podstaw socjalizmu, dużo i pięknie 
mówi się o jego patosie, o ludz.iach, 
którzy rosną, ludziach nowych co 
tworząc wielkie dzieła sami są przez 
nie 'wychowywani.

Kiedy spojrzysz na Staśka, Leona, 
Witka czy Daniela widzisz — chłop 
cy najwyżej 18, 19, czy 20-letni, kie­
dy z rozmów z nimi i o nich rekon 
struujesz d^pje brygady układa ci 
się historia, historia jakich jest u 
nas wiele, jakie spotykamy na każ­
dym kroku, a które wciąż są nowe, 
piękne, bohaterskie.

...Że, stosując nowe metody pro­
dukcyjne jak np. metodę Żandaro- 
wej podwyższają wydajność, że 
śmiało atakują i biją najwyższe nor­
my zakładu, że jeżeli zachodzi po­
trzeba ofiaTnie pracują i w niedzie­
lę, że opiekują' się maszynami li­
kwidując dzięki temu przestoje, że 
chcąc umieć jak najwięcej przygoto 
wują się do kursu czeladniczego, że 
po pracy ze śpiewem na ustach wy­
jeżdżają wraz ze swym Domem Mlo 
dego Robotnika (za wyjątkiem Sza­
li, który mieszka w mieście) do 
PGR Słupowo pomóc towarzyszom 
ze wsi w sprawnym przeprowadze­
niu żniw, że wszyscy mają odzna­
ki SPO, że lubią tańczyć, śmiać się, 
śpiewać — niby nic nowego, niby 
sprawy, o których już nieraz sły­
szałeś.

Stefan Zawadzki

Witalisa Niewęgłowskiego ozy ich 
serdecznego przyjaciela nastawia­
cza Zdzisława Truszkowskiego, glosy 
setek i jysięcy innych młodych 18, 19 i 
20-letnićh...

26 października 1952 r. data histo 
ryczńa dla młodzieży polskiej, po 
raz pierwszy w lokalach wybor­
czych zjawią się ci „najmłodsi11 18- 
letni, pierwsi osiemnastoletni, któ­
rzy zldżą swe glosy do urn wybor­
czych.

Ojczyzna Ludowa uznała ich o- 
siemnasto, dziewiętnasto, dwudzie­
stoletnich za godnych decydowania 
o jej losach.

Do swego wielkiego dnia dojrzeli, 
dojrzeli w codziennej ofiarnej tro­
sce o wykonywanie planów produlc 
cyjnych, w miłości jaką otaczają 
swoje socjalistyczne zakłady pracy, 
w dniach bitew żniwnych na polach 
naszych wsi, w walce o wiedzę, o 
kulturę — młodzi pionierzy i agita­
torzy postępu w mieście i na wsi, 
bojownicy o nowe życie, nowego 
człowieka.

Do swego wielkiego dnia dojrzeli w 
przedzlotowych czynach, w zobowią 
zaniach, jakimi witają Ludową Kon­
stytucję, w ofiarnej miłości dla Oj­
czyzny, w nienawiści dla wszystkie­
go co jej wrogie, co zagraża jej 
szczęściu. Do swego wielkiego dnia 
dojrzewali otoczeni opieką Partii i 
Państwa, potrzebni i drodzy, uwa­
żani za największy skarb narodu, 
jego troskę i dumę.

Kiedy zobaczysz jak oddają swe 
głosy młodzieńcy, . kiedy zobaczysz 
Leona Szalę, Daniela Miłeckiegc, 
Staśka Trzaskowskiego, Zdziśka 

■ Truszkowskiego czy innych młodych
— pierwsze pokolenie osiemnasto­
letnich, pełnoprawnych gospodarzy
— pomyśl, pomyśl o ich walce i pra 
cy, o wielkich zwycięstwach dnia 
codziennego, o ich radościach, o sza­
cunku jakim otacza ich Państwo Lu 
dowe i pomyśl o tym. jak piękne 
jest w wolnym kraju życie wolnej 
młodzieży.

Maria Kędzierska

Plac Konstytucji
Jak mam Opigwać dziś piękno marmurów, 
Wysmukłość kolumn strzelistych,
Kiedy pamiętam zwal strzaskanych murów, 
Co domem był mi ojczystym.

Gdzie fyiedyś błękitu wąskiego pasma
Gniotła, czynszówek fasada,
Robotnik w mieszkaniu od słońca jasnym 
Do snu córeczkę układa.

Tętni młodością plac Wielkiej, Karty — 
Jakich słów trzeba do pieśni,
By czyn wysławić ramion upartych 
Murarzy, szklarzy i cieśli.

Oto, dziś widzę trud ich ogromny,
Zaklęty w kształtach ulicy...
Trudno wydźwignąć im lepszy pomnik,
Tu, w robotniczej Stolicy.

Pięknie wyglądała Warszawa w niezapomnianych dniach Zlotu Młodych Przodowników
— Budowniczych Polski Ludowej.

NA ZDJĘCIU; Iluminacja nocna mostu Śląsko - Dąbrowskiego.
CAF —• fot. Baranowski

nie obrobienia 1.100 metrów sześć, 
drzewa zamiast zaplanowanych 900 
m. sześć. Podobne zobowiązanie za­
łoga stolarni zrealizowała już w u- 
biegłym miesiącu.

Młodzieżowcy z działu wagono- 
wni wykonają dodatkowo 100 osz- 
czędników do oleju.

Robotnicy sekcji cystern w wagonoj 
wni odbudują- jeden gąsiorek, przy 

, którym zaoszczędzą 1.000 roboczo- 
godzin.

Załoga oddziału tendrowni dodat­
kowo naprawi jeden tender do pa­
rowozu Tyl—76.

Kotlarze przeprowadzą kapitalny 
remont dźwigu nr 3, co przyniesie 
6.375 zł oszczędności.

F. Nowicki

MARNOTRAWSTWO W KA­
PUŚCISKACH

Każda deska, każdy kilogram ce­
mentu czy żelaza racjonalnie wyko­
rzystane przyśpieszają .budowę b- 
biektów Planu 6-letniego.

Żle pojmuje jednak sprawę osz­
czędzania kierownictwo Zarządu Bu 
dowlanego Kapuściska.

W szopie przeznaczonej na ce­
ment przy bloku 16 niszczeje na zie 
mi około 30 proc, cementu, który 
wysypał się z rozdartych worków.

Przez tor, z którego od roku nikt 
nie korzysta, przejeżdżają ciężkie 
wozy, niszcząc cienkie szyny.

Deski do szalowania, nadające się 
do ponownego użytku, leżą po róż­
nych kątach przysypane ziemią.

Nie najlepiej przedstawia się o- 
pieka nad cegłami,. Chociaż w zasa­
dzie są one poukładane, ale ogrom­
na część ich leży ną drogach, pokru­
szona przez przejeżdżające wozy.

Sprawa marnotrawstwa niejedno 
krotnie była omawiana na naradach 
roboczych. .Jednak kierownictwo budo­
wy nie podjęło zdecydowanych kro­
ków dla zlikwidowania marnotrawstwa.

Nic wolno z tym dłużej zwlekać!
J. S.

REALIZUJĄ .
PLANY MIESIĘCZNE

Załoga Warsztatów Mechanicz­
nych w Solcu Kujawskim zwycięsko 
realizuje plany miesięczne.

W lipcu br. załoga wykonała plan 
w 115 proc. Do tak wysokiego wyko­
nania planu przyczyniła się bryga­
da młodzieżowa, która swój plan 
miesięczny wykonała w 350 proc.

Przez swą postawę w pracy, mło­
dzieżowcy dodali bodźca starszym 
kolegom, którzy na równi z młody­
mi pracowali nad wykonaniem zo­
bowiązań lipcowych. Realizacja Czy 
nu Lipcowego również przyczyniła 
się w dużej mierze do przekrocze­
nia planu miesięcznego.

K. Piasecki.

Zasłużyli na prawo głosu
Słr. 3Ml 193 <1259)

ześmiana, radosna, młoda bry- 

sszek Trzaskowski, Leon Szala, 
el Miłecki, Witek Niewęgłow- 
10 i brygadzista Franciszek Pa- 
i — pierwsi w pracy, sporcie, 
wie.
urabiają przeciętnie 286 proc. 
iy. Podjęli zobowiązania zloto- 
la sumę 98 tysięcy zł.
s wyniki współzawodnictwa 
Izlotowego otrzymali proporzec 
ihodni Zarządu Wojewódzkiego

iwa ślubowania zlotowego za- 
r głęboko w młode serca.
sreem powitali historyczną; nie 
nnianą chwilę ogłoszenia Kon- 
cji Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
ij, Wielkiej Karty zdobyczy na- 
, wielkiej karty zdobyczy mlo- 
y polskiej.
Naszej Konstytucji — chłopcy 
a’te wymawiają miękko i set­
nie.
t uczczenia Konstytucji bryga- 
odjęła nowe zobowiązania.
Nie oddamy proporca przedzlo 
go współzawodnictwa, walczy- 
> podwyższenie wydajności pra- 
■oztaczamy socjalistyczną opie- 
ad maszynami.
jkny był tekst zlotowego ślu- • 
ania, porywał treścią, urzekał 
ją słowa:

ubujemy Tobie Ojczyzno!
Ślubujemy na chwalą okryte 

dary.
...na Konstytucję Polskiej Rzeczy- 
ilitej Ludowej.

asiek Trzaskowski pochylił się 
diwie nad swoją maszyną.
Muszę ją przekazać kolegom z 

iej zmiany w jak najlepszym 
ie —, mówi.
śitek Niewęgłowski dbający o 
tość miejsca pracy, czy wreszcie 
najbardziej żywy i trochę upar 
- Miłecki, z którym kiedyś by-

Ale w tych właśnie nie nowych, 
a jednak wciąż nowych sprawach, 
w codziennej, ofiarnej, wciąż lepszej 
pracy Staśków, Leonów, Witków, 
kryje się wielkość, piękno, nieśmier 
telność, poezja dnia dzisiejszego, 
rodzi się jutro socjalizmu, słowami 
o takich- sprawach ' pisze się dzisiaj 
historię naszej młodzieży.

Kiedy umierał Kniewski i Rut­
kowski, kiedy od kuli polskiej bur- 
żuazji ginął Botwin, kiedy z rąk fa­
szystów niemieckich ginęła Hanka 
Sawicka, ginął Janek Krasicki — 
widzieli oni wszyscy Ojczyznę, któ 
ra spełni ich marlenia, widzieli', że 
z ich walki powstanie Polska Oj­
czyzna Ludowa, widzieli jasne, no­
we, wolne, prawdziwie ludzkie ży­
cie młodzieży.

Widzieli, jasne drogi wiodące Wit­
ków Niewęgłowskich ze wsi, z ma­
łych gospodarstw ojcowskich w lu­
belskim do szkół, do pracy, w mia­
stach, Widzieli walkę jaka toczyć 
się będzie i o upartych, takich tro­
chę niezdyscyplinowanych Miłec- 
kicli i to widzieli na pewno, że z 
nich wyrosną dzielni i rozumni lu- 
dz.ie, widzieli młodych, dla których 
jak dla Staśka Trzaskowskiego pra­
ca stanie się radością, sensem i tre 
ścią życia, widzieli roześmiane, mło 
de i bohaterskie brygady młodzieżo 
we, współgospodarzy socjalistycz­
nych zakładów pracy i to widzieli, 
że tacy właśnie młodzi i dzielni 
współdecydować będą o losach Oj­
czyzny.

• • *
26 października 1952 i1., historycz­

ny dzień, w którym odbędą się wy­
bory do najwyższych władz państwo 
wych, wybory po raz pierwszy o- 
parte na Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

W urnach wyborczych znajdą się 
glosy Staszka Trzaskowskiego 
Leona Szali, Daniela Miłeckiego,

EKIPA ŻNIWNA Z ZNTK NA PO- i
LACH KAZIMIERZÓW A <

Na odprawie grupowych i agitato­
rów partyjnych w oddziale 15 ; 
ZNTK na apel sekretarza oddziało­
wej organizacji partyjnej, agitatorzy 
postanowili zmobilizować! załogę do 
wzięcia udziału w akcji żniwnej.

Na wyjazd zgłosiło się 65 towarzy 
szy — znacznie więcej niż przewidy­
wano. . .

Ekipa robocza oddziału 15 ZNTK 
wyjechała po pracy do gromady Ka 
zimierzowo w powiecie szubińskim 
i w ciągu 5 godzin związała i ustawi 
ła zboże z 11 ha.

Chłopi gromady podziwiali grupy 
Wojcińskiego, Króla i Cackowskiej, 
współzawodniczące przy wiązaniu i 
ustawianiu snopków.

B. P.
KIEDY WYKONACIE ZAMÓWIE­

NIE?
Zakłady Naprawcze Taboru Kole- ' 

jowego zamówiły obuwie dla i robot­
ników odlewni w Bydgoskich Zakla 
dach Obuwia pół roku temu. Do 
dnia dzisiejszego BZO nie zrealizo­
wały zamówienia na obuwie, którego 
brak robotnicy w Odlewni dotkliwie 
odczuwają.

F. N.
OD CZTERECH LAT STOI NIE­

CZYNNA
W oddziale 15 ZNTK stoi od czte­

rech lat bezczynnie nacinarka do 
pilników.

Przodownik pilnikarzy tow. Sy- 
nakiewicz na każdej naradzie robo­
czej zwraca się do kierownictwa od 
działu 15 o przydzielenie jednego 
pracownika, którego pragnie nau­
czyć nacinania pilników.

Upłynęły już 4 lat^ nazbierały 
się setki pilników do nacinania, a 
nie obsadzona maszyna odpoczywa.

Kierownicy oddziału 15 i Wydzia 
łu Kadr — pomóżcie uruchomić ma­
szynę.

B. Przybyliński

CENNE ZOBOWIĄZANIA ZAŁÓG 
ZNTK

Załoga oddziału techniczno - ob­
sługowego ZNTK fią naradzie w dniu 
1 bm. podjęła cenne zobowiązania.

Załoga ł— poza normalnym pla­
nem pracy — przebuduj instalację 
wydechową przy młocie parowym 
w kuźni oraz wykona wentylację w 
nowej gazowni.

Przez swe zobowiązania robotni­
cy dadzą 340 roboczo-godzin dodat­
kowo w ramach codziennej normal­
nej pracy.

Ęatoga stolarni, idąc za przykła­
dem kolegów z oddziału techniczno 
obsługowego, podjęła zobowiąza-

Na froncie walki z brakoróbstwem

O dobrą jakość produkcji
w spółdzielniach szewskich i odzieżowych

I
kpiłeś Czytełniku-buty w sklepie 
I i noty Pracy" — brązowe kamasze 
I bione dziurkowanym wzorem.

racasz do domu i wtedy dopiero 
t.rzegasż. że dziurki są wykonane 
zej na jednym a inaczej na drugim 
e. No i cóż? Masz dwa różne buty 
zechodnie będą ci prawdopodobnie 
dziwieniem patrzeć na nogi, kiedy 
łziesz w nich na ulicę. Narzekasz 
półdzielnię, masz popsuty hTinior. 
e może nie zawsze przyjdzie ci do 
7, że zła jakość butów, to wina 
sgoś niedbalstwa i lekceważącego 
jnku do pracy.
juwie, sprzedawane w sklepach 
ilnoty Pracy" produkowane jest w 
u szewskich spółdzielniach pracy 
erenie całego województwa.
kie właśnie kamasze o różnym wy 
i dziurek leżą w magazynie „Spól

I Pracy'1. Wyprodukowano je w spół 
| Ini Vracy szewców, w Brodnicy.
]'spółdzielni tej wypadki „brakorób 
11“ nie należą do rzadkości — są ra 
| ha porządku dziennym Wystarczy 

toczyć fakt, że na 100 par obuwia 
arczónego stamtąd jednorazowo w 
wie maja, tylko 118 par zakwali- 
vano do ! gatunku, 79 par zaliczo- 
o II gatunku, a poaostale w ogóle 
nadawały się do sprzedaży.
iłbuty damskie miały popękane i 
5wne obcasy, brudny zamsz, a mę- 
wiatrówki nierównomierne dziur- 

inie.
erownik spółdzielni Konstanty Su­
ki z zadziwiającą beztroską wy- 
niedbale, wykoij-wne obuwie do ma 

Bnu „Spólnoty Pracy" w przekona 
■ że nikt się nie pozna na „fuszer- 

fte brakarze „Spólnoty" mają „do­

bre oko" i nie ukfyj®1 śiiy-prżed nimi, 
żadne partactwo. Jan Budzyński, Wa­
lenty Maćkowiak i Ildefons Słomiński 
— to ' dobrzy fachowcy. Zdają sobie 
sprawę, że produkcja braków — a więc 
marnotrawstwo surowca i czasu — przy 
nosi szkody naszej gospodarce. Prze­
cież każda para obuwia zakwalifikowa 
na do II gatunku jest o 8 proc, tańsza 
od obuwia I gatunku — a na jej wy­
konanie zużyto tyle samo czasu i su­
rowca.

Spółdzielnia szewców w Brodnicy nie 
należy niestety do wyjątków.

Podobny brak troski o jakość obuwia 
przejawiają pracownicy spółdzielni 
szewców w Dobrzyniu nad Wisłą, któ 
rej kierownikiem jest Tadeusz Kopczyń 
ski. Spółdzielnia ta nadesłała do „Spól 
noty Pracy" dwie partie obuwia: w 

■ jednej na 20 par męskich lyrolek było, 
10 par II gatunku, w drugiej zaś z 38 
par pantofli damskich zakwalifikowano 
do II gatunku aż 21 par.

W tym wypadku — co najdziwniej­
sze — brakarze spółdzielni uważali 
wszystkie pary obuwia za towar pierw 
szej jakości.

Kierownik spółdzielni szewców 
„Drwęca" w Dobrzyniu n Drwęcą Wa 
cław Krebel uważa widocznie, że jest 
rzeczą najzupełniej naturalną, jeżeli 
spośród 70 par obuwia 20 stanowi II 
gaturfek.

Mamy jednak i dobre spółdzielnie, 
jak spółdzielnia „Wisła" w Toruniu, 
czy „Mechaniczna Wytwórnia Obuwia" 
przy ul. Poznańskiej w Bydgoszczy, 
w których braki stanowią minimalny 
odsetek produkcji.

A przecież do wytwórni bydgoskiej 
jeszcze niedawno, bo ,w lutym br. wra 
cały partie obuwia wybrakowane przez 
„Spólnotę Pracy".

Dzisiaj mimo to, że' nie ma tu etatu • 
brukarza, a rolę jego spełnia kierownik 

/techniczny Antoni Malicki,. jąltość jpro 
dukcji nie budzi zastrzeżeń.

Co decyduje o dobrej jakości wyko­
nywanego obuwia?
W pierwszym rzędzie świadomość oby 

watelsk'1 wykonawcy. Tylko ten, kto zda 
je sobie sprawę jakie straty przynosi 
państwu „brakoróbstwo", będzie starań 
nie i dokładnie wykonywał powierzoną 
mu pracę.

Fakt, że w tych spółdzielniach 
gdzie szwankuje jakość produk­
cji brak jest codziennej pracy politycz- 
no-uświadamiającej organizacji partyj­
nych, ujawnia główne źródło brakorób- 
stwa.

Wszystkie inne przyczyny brakorób- 
stwa w spółdzielniach wynikają z te­
go podstawowego faktu. Bo jeśli kon 
trola międzyoperacyjną nie zwraca 
uwagi na fakty brakóróbstwa, braka 
rże niedbale lub celowo niesłusznie 
klasyfikują obuwie według poszcze­
gólnych gatunków, a kierownictwo 
zakładu nie przywiązuje .wagi do 
sprawy jakości produkcji, ogranicza­
jąc się do osiągnięć ilościowych — 
świadczy to. o niezrozumieniu zadań 
jakie stawią pracownikom rzemiosła 
ogólnopańslwowy plan gospodarczy.

Czynnikiem kierowniczym koordynu 
jącyni pracę spółdzielni szewskich jest 
Związek Branżowy -Spółdzielni Skó­
rzanych w Bydgoszczy Kierownictwu 
Związku nic można zarzucić zupełnego 
braku troski o jakość produkcji. Narady 
wytwórcze organizowane dla aktywu 
wszystkich spółdzielni i narady pro­
dukcyjne w obrębie poszczególnych 
spółdzielni świadczą o zainteresowa­
niu walką z brakoróbstwem.

■ Ale’nieco dziwne ' jest stanowisko ‘ 
przewodniczącego Związku Mariami 
Nasielskiego, który produkcji obuwia , 
II gatunku nie uważa za brakoróbstwo. .

„II gatunek obuwia nie jest może i 
tak estetycznie wykonany, — mówi on 1 
— ale nadaje się do użytku. Trochę nie 
równe obszycie buta nie przeszkadza 
przecież w chodzeniu. Takie „braki" 1 
zauważy tylko fachowiec, ale nie ku- i 
PUjący".

Tego rodzaju stwierdzenie nie wy- ; 
maga specjalnych komentarzy. Swiad 
czy o lekceważeniu odbiorcy, który rze 
komo nie pozna się na brakach.

Drugim z Iłolei poważnym błędem 
Związku Branżowego jest brak należy > 
tej współpracy ze „Spólnotą Pracy", 1 
utrudnia to w poważnym stopniu 1 
porozumienie w sprawach walki o ja- ' 
kość produkcji, uniemożliwia ścisłe 
współdziałanie kontrolerów „Związku 
Branżowego" i „Wspólnoty Pracy".

Nie lepiej wygląda sytuacja w 
spółdzielniach odzieżowych.

Kiedy sprawdzamy w magazynie 
,Spólnoty Pracy" jakość nadesła­
nych przez spółdzielnie towarów, o- 
kazuje się, że np. nie zostały przyję 
te bluzki wykonane w spółdzielni 
im. Hanki Sawickiej we Włocławku. 
270 bluzek o niestarannie wszytych 
rękawach i kołnierzykach — Świad 
czy wymownie o braku odpowie­
dzialności u pracownicy, brakarzy 
i kierownictwa spółdzielni. Podob­
nie nie przyjęto ze względu na nie­
dbałe wykończenie 425 ubrań ze 
spółdzielni „Dua Bogen" we Włoc­
ławku. A spółdzielnia „Dziewiarz" 
w Bydgoszczy produkuje niestaran­
nie pończochy damskie.

Jednak i w tym wypadku są spół­
dzielnie, w których odsetek braków 
jest minimalny.

Należy do nich bydgoska „Tka­
nina". Brakarz tej spółdzielni He­
lena Dudek nie ogranicza się do 
stwierdzenia faktu dobrej czy złej 

' jakości wykonanych ubrań, ale u- 
dziela pomocy szwaczkom w trak­
cie pracy, dba o szkolenie młodych 
pracownic. Młode pracownice jak 
np. ZMP-ówka brygadzistka Irena 
Robakowska, Róża Kieł czy Maria 
Piotrowska szybko awansowały na 
wyższe funkcje zawodowe.

Przykład „Tkaniny" wymownie 
świadcźy o możliwościach zlikwido 
wania braków przy aktywizacji ca­
łej załogi spółdzielni.

W obu wypadkach, a więc żarów 
no w spółdzielniach szewskich jak i 
odzieżowych walka ż brakorób­
stwem musi przebiegać równocze­
śnie na wszystkich szczeblach — po 
cząwszy od zespołu spółdzielni, koń­
cząc na związkach branżowych.

Ustalenie form ścisłej współpracy 
między obu związkami branżowymi, 
a „Spólnotą Pracy", wzmocnienie a- 
paratu kontrolnego w spółdziel­
niach, a przede wszystkim politycz­
ne i zawodowe szkolenie pracowni­
ków spółdzielni pozwoli w rezulta­
cie ha zaopatrywanie rynku w to­
wary pierwszej jakości.

Jest to podstawowym obowiąz­
kiem naszej spółdzielczości pracy.

A, A.

Narada robocza pełnomocników 
do spraw kontraktacji roślin oleistych

’ Cukrowni Naklo, pow. Wyrzysk 
tła się narad-a rcbocza pełnomo- 
ów gromadzkich do spraw kon- 
Itacji roślin oleistych z udziałem 
lwu wiejskiego.
'naradzie tej udział wzięli przed- 
Idciele Zjednoczenia Cukrownicze 
Zdzisław Brand i inż, Zygmunt 
land.
lówny inspektor plantacji Leon 
izak w referacie swym nakreślił 
lanym dotychczasowy przebieg 
traktacji rzepaku ozimego na te- 
ie województwa bydgoskiego 
ierdzając, że kontraktacja rzepaku 
da,je u nas dostatecznych wy- 

5w dlatego, że nie rozpracowano 
ćze planów na wielu gromadach 
le dotarto z nimi do wszystkich 
ipów, że nie pokazano im jakie 
zyści chłopi mogą osiągnąć z u- 
Wy rzepaku i roślin oleistych.

fo samo stwierdził w dyskusji inż. 
land który zaznaczył, że wyniki 
itraktaćji w województwie bydgo- 
Ti nic są jeszcze zadowalające.
? w na;zym województwie gmi- 
jak np. Nakło, która przekroczyła 

!,( 'i proc planów kontraktacji rze 
tu ozimego. Osiągnięcia te wyni­

kają z dobrej pracy aktywu gminne­
go, który umiał wytłumaczyć chło­
pom pracującym korzyści, jakie przy­
noszą plantacje rzepaku i wskazać im 
na ich patriotyczny obowiązek polega 
jący na realizacji planów gospodar­
czych.

Jednak są jeszcze gminy i gromady, 
które nie wykonują planów kontrak 
tacji rzepaku. C,błopi pracujący w 
tych gromadach tłumaczą się tym, że 
u nich rzepak się nie udrłje i uprawa 
jego naraża ich na straty finansowe.

Zebrany na naradzie aktyw wiej­
ską stwierdził, że na straty narażeni 
są tylko chłopi opieszali, ci, którzy 
późno sieją, bowiem termin siewu 
rzepaku dla naszego województwa 
waha się w granicach • od 15 do 20 
sierpnia. Dotrzymanie tego terminu 
wraz z systematyczną pielęgnacją ro 
ślin daje dobre wyniki.

I tak np. średniorolny' Falcnberg 
z gminy Nakło, pow. Wyrzysk ze 
swej plantacji 0,25 ha osiągnął 6 kwin 
lali rzepaku to jest z 1 ha 24 kwinta­
le.

Walenty Korbal z gromady Grccho 
lin, gmina Naklo z 0,25 ha osiągnął

372 kg rzepaku tj. z 1 ha 1466 kg.
Magdalena Piechocka z Siennik, 

gm. Laskowice 2 220 kg z ha.
Franciszek Katafiasz z Jabłówka, 

gm. Chomentowo osiągnął 25 kwin­
tali z ha.

Stefan Leśny z gromady Ustaszewo, 
gm. Znin-zachód osiągnął 25 kwinta­
li rzepaku z 1 ha.

Podobnych przykładów n.a terenie 
naszego województwa jest dużo wię­
cej.

Te osiągnięcia plantatorów, dąże­
nie przemysłu cukrowniczego do zao 
patrzenia kontraktujących w coraz to 
lepsze odmiany rzepaku, dające wyż 
sze plony oraz w niezbędne chemika­
lia do zwalczania szkodników roślin 
oleistych wraz z udogodnieniami na­
szego Państwa dla plantatorów rzepa 
ku ozimego — stwarzają warunki do 
pełnej realizacji planów kontrakta­
cji rzepaku na rok 1953 — stwier­
dzili w dyskusji pełnomocnicy i ak­
tywiści gromadzcy, którzy' postanów, 
li dołożyć 'Yszclkicll starali w celu 
pełnego wykonania planów kontrak 
tacji rzepaku na swym terenie.

H. B.

Maik Twain i... Włocławek
Sławny humorysta amerykański i 

kpiarz Mark Twain jest bohaterem wie 
lii anepilot. IK jednej z nich Twain od 
powiada na postawione mu pytanie: 
„7. czego pan żyje"?

,,To bardzo proste — w Nowym 
Jorku, w śródmieściu obiad kosztuje 
dolara, zaś w restauracjach na przed 
mieściach tylko pól dolara. Ja jadam 
tylko na przedmieściach i w ten spo 
sób zaoszczędzam pól dolara dzień 
me. / lego żyjf".
Gdyby Mark Twain dożył naszych 

c-cisó:-. naicżtdpby zaprosić do
Włocławka.

■ Czekoladka „Danusia" kosztuje tutaj 
w sklepie PSS nr 48 — 3.20 zl, zaś w 
sklepie MllD nr 5 — 4 zł.

Ponieważ wielki pisarz nie żyje, po- 
zostaje jedynie wspaniała okazja, aby 
zostać bohaterem anegdoty w stylu^ 
Marka- Twaiha.

Iłyć może, o to właśnie chodziło hur­
towni CSS we Włochiwku, która ustano 
wiła takie ceny na czekoladki ..Danu­
sia" dostarczane do sklepów MlID.

Choć różnica w cenie „Danusi" z 
MlID i „Danusi" z. PSS, -wynosi tylko 
80 gr. pointa anegdoty nie traci wcale 
wartości.

Ciekawe jednak, kto na tym traci?
JANG
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SPŁACAMY DŁUG
dy sięgniemy do najstarszych o- 
kresów' dziejów ludzkości, gdy 

spojrzymy na czynniki, które kształ­
towały człowieka — na pierwsze miej 
sce wśród nich wysuwa się praca. To 
praca nadała człowiekowi godność 
ludzką, ona odróżniła go od mniej 
czy więcej zmyślnych zwierząt. Pra­
ca, umiejętność używania narzędzi 
pracy, -była tym kryterium, które wy 
różniło gatunek ,,homo sapiens". Pra­
ca i stosunek do pracy, do jej narzę­
dzi kształtowały przez wieki stosunki 
w gromadzie ludzkiej. Stosunek do 
pracy dzielił ludzi i łączył ich.

Nie odwdzięczył się pracy człowiek 
dnia wczorajszego. Klasy posiadają­
ce- uczyniły ją przekleństwem, niewo 
lą, „karą za grzechy", nieszczęściem, 
złem koniecznym. Uczyniły pracę nie 
wolną, uczyniły ją — w okresie póź­
niejszym — przedmiotem wyzysku.

Prawodawcy, okresu niewolniczego 
i feudalnego dzielili ludzi na tych, 
którzy — szczęśliwi — mogą nie pra­
cować i tych, którzy pracować muszą. 
Prawodawcy chrześcijaństwa określa 
li pracę, jako karę za grzech pierwo­
rodny, jako środek do uzyskania so­
bie lepszej doli w innym życiu- niż 
to, które zlane było potem codzien­
nego trudu. Ba! Przecież jeszcze nie­
dawno urzędujący obecnie papież 
Pius XII tłumaczył, że ciężka praca 
rolnika na roli — to właśnie... skutki 
grzechu pierworodnego. Oczywiście 
wszystkie te sformułowania były czy­
nione w interesie klas posiadających 
dla umożliwienia im jeszcze większe­
go bezkarnego wyzysku pracujących. 
Przedstawiciele bowiem klas posia­
dających przez wszystkie wieki łatwo 
rezygnowali z obiecywanych „malucz 
kim“ dobrodziejstw w życiu. przy­
szłym, zadowalając się jedynie „szczę 
ściem“ niepracowania. i... ciągnięcia 
zysków z pracy innych.

A z pracy tej powstawały olbrzy­
mią bogactwa całej ludzkości. Pow­
stawały nowe formy cywilizacji. Te 
olbrzymie bogactwa, z których korzy 
stały tylko nieliczne jednostki, two­
rzyła właśnie owa praca, nieszano- 
wana, poniewierana, pogardzana i co­
raz usilniej wyzyskiwana.

„Człowiek, wolny i niewolnik, patry 
ejusz i plebejusz, pan i poddany, maj 
ster cechowy i czeladnik, słowem — 
ciemiężca i uciemiężony — znajdowa 
li się w stałym przeciwieństwie do 
siebie, tocząc z sobą nieustanną wal­
kę, to ukrytą, to znów jawną" — czy­
tamy w „Manifeście Komunistycz­
nym".

Dzieje naszego narodu — jak i 
wszystkich narodów — to dzieje wal­
ki między tymi, którzy pracowali i 
tymi, którzy korzystali z owoców pra 
cy, lekceważąc ją i poniewierając. 
Daiało się tak i w czasach, królewsko- 
szjacheckiej Rzeczypospolitej, która 
„odłączyła od swej zacności oracza,

rzemieślnika, kupca" — jak skarżył 
-się Frycz - Modrzewski. Działo się 
tak, kiedy olbrzymie masy pracują­
cych chłopów były nie dopuszczane 
do godności człowieczej... Działo się 
tak, kiedy szlachecko - królewską za 
stąpiła Rzeczypospolita o-bszarmczo - 
kapitalistyczna, kiedy dość było być 
robotnikiem, chłopem czy pracowni­
kiem, aby całe życie cierpieć nędzę i 
gorycz lekceważenia, poniewierki. 
Przecież to jeszcze na tle obecnego 
wieku pisze powieściOplsarz polski 
Wacław Berent w powieści „Facho­
wiec" o wypadkach, kiedy człowieka 
w robotniczym ubraniu nie'wpuszcza­
no do lokali publicznych, traKtowano 
jak przestępcę.

Robotnik czy chłop w owej o-bszar- 
niczo - kapitalistycznej rzeczywisto­
ści był obywatelem drugiej -klasy, 
choć z pracy jego powstawały wszel­
kie wartości pracodawców 1 całego 
kraju.

Łyskali co prawda frazesem w oczy 
burżuazyjni ustawodawcy. Konstytu­
cja faszystowska z 1935 roku opowia­
dała nawet, że praca jest najwięk­
szym dobrem państwa. Ale jednocze­
śnie do „dobra" tego zamykali drzwi 
milionom bezrobotnych, a ludzi pra­
cy niemiłosiernie wyzyskiwali, a tak­
że faktycznie pozbawiali wielu praw, 
które frazes ustawodawczy pracują­
cym przyznawał.

I dopiero wielki przewrót -społecz­
ny, gospodarczy i polityczny — Re­
wolucja Październikowa postawiła 
pierwszy raz pracę na należnym jej 
piedestale.

O tej wielkiej'przemianie stosunku 
do pracy w ZSRR mówił Stalin na 
pierwszej naradzie stachanowców,

rozważając podstawy i znaczenie te­
go ruchu.

....w warunkach ustroju radzieckie 
go... człowiek pracujący jest poważa­
ny. Tu pracuje on nie na wyzyskiwa­
czy, ale na siebie, na swoją klasę, na 
społeczeństwo. Tu człowiek pracy nie 
może czuć się opuszczony i samotny. 
Przeciwnie, człowiek pracy czuje się 
u nas icolnym obywatelem swego 
kraju, swego rodzaju działaczem spo­
łecznym. I jeżeli pracuje dobrze i da­
je społeczeństwu to, co może dać — 
jest bohaterem pracy, jest owiany 
chwalą". Zaś w sprawozdaniu poli­
tycznym KC na XVI Zjeżdzie WKP 
(b), mówiąc o socjalistycznym współ­
zawodnictwie pracy, stwierdził „...do­
konuje ono zasadniczego przewrotu 
w zapatrywaniach ludzi na pracę, 
przeobraża bowiem pracę z poniżają­
cego i ciężkiego brzemienia, za jakie 
uchodziła dawniej, w.sprawę honoru, 
sprawę 'chwalu. sprawę męstwa i bo­
haterstwa. Nic podobnego nie ma i. 
być nie może w krajach kapitalisty­
cznych".

I w kraju naszym również, gdy lud 
pracujący doszedł do głosu, doszedł 
do władzy, został zmieniony, wzorem 
pierwszych budowniczych socjalizmu 
na święcie, całkowicie stosunek do 
pracy. Godność, której pracy odma­
wiały dawniej klasy posiadające, zo­
stała przywrócona. Została nadana 
słowami artykułu Konstytucji, który 
mówi, że w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej „praca jest prawem, obo­
wiązkiem i spro.wą honoru każdego 
obywatela." I dalej: „Pracą swoją, 
przestrzeganiem dyscypliny pracy, 
współzawodnictwem pracy i doskona

leniem, jej metod litd pracujący miast 
i wsi wzmacnia siłę i potęgę Ojczyz­
ny, podnosi dobrobyt narodu i przy­
spiesza całkowite urzeczywistnienie 
ustroju socjalistycznego".

I ani jedno słowo z Konstytucji nie 
jest, bez pokrycia. Zanim jeszcze Kon 
stytucja sformowała w przytoczo­
nych słowach stosunek Państwa Lu­
dowego do pracy — dzień po dniu wy 
kuwał w kamieniu i stali lcażde z tych 
sformułowań, kształtując wedle nich 
życie milionowych mas pracujących.

Mieli w Polsce Ludowej wszyscy 
prawo do pracy —; jak mówi dziś 
Konstytucja — bowiem to prawo 
gwarantował olbrzymi rozwój gospo 
darczy, możliwy tylkef przy uspołecz­
nieniu środków produkcji, przy pla­
nowej gospodarce. Nikt bezrobociem, 
lokautem, dyskryminacją nie odbie­
rał tego prawa, jak to czyniły daw­
niej rządy kapitalistycznej kliki.

Stała się praca honorem, czego do 
wodem jest, że od lat już najbardziej 
szanowani są ci, którzy najwyżej 
sztandar pracy podnieśli. Na między 
narodowych i krajowych zjazdach, w 
przedstawicielstwie narodu, wszę­
dzie tam, gdzie naród posyła swych 
najlepszych synów, widzimy dziś nie 
posiadających majątek, ale zasłużo­
nych w pracy. Każdy dzień uroczy­
sty, każde święto narodowe staje się 
widownią wyróżnienia przez Prezy­
denta w imieniu narodu tych, którzy 
pracują najlepiej, najofiarniej. Na­
grody państwowe przyznawane są 
nie tylko za dzieła talentu i geniuszu 
twórczego w sztuce i nauce, ale i za 
pracę nad udoskonaleniem produk­
cji, nad udoskonaleniem metod pra­
cy, nad ulżeniem w niej coraz więk­
szym masom ludności. Ludzie pracy 
są codziennymi niemal gośćmi naj­
wyższych dostojników państwowych.

Stawiając pracę na piedestale, na 
dając jej należne w społeczeństwie 
ludzkim godności, naród nasz chce 
i pragnie uczynić pracę tę najlżejszą, 
zdjąć z niej brzemię fizycznego wy­
siłku, uczynić ją elementem kształ­
cącym człowieka nowych czasów, 

•człowieka władcy przyrody, nie jej 
niewolnika.

I jeszcze jedno. Praca w Polsce 
otoczona jest opieką. Nauka, jak nig 
dy związana z pracą, stawia cały sze 
reg środków do dyspozycji człowieka 
pracującego, stawia mu olbrzymie 
środki dla uczynienia jego pracy 
lżejszą, zdrowszą, nie zagrażającą 
mu pod żadnym względem.

Dlatego właśnie jednym z naj­
dumniejszych, najbardziej wspania­
łych w swej wymowie jest 14 arty­
kuł Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, który mówi 
ca jest prawem, obowiązkiem i spra­
wą honoru każdego obywatela". Za­
wiera się w nim spłata długu, jaki 
człowiek zaciągnął wobec pracy, któ 
ra nadała mu godność człowieczą.

Jan Dąbrowski

Wykładowcy szkolenia partyjnego 
dzielą się swymi doświadczeniami

Jak dosztam do dobrych rezultatów 
w szkoleniu partyjnym

Poniżej zamieszczamy drugą z kolei wypowiedź w dyskusji Waełj 
wy Kapciowej wykładowcy I i II stopnia kursów partyjny! 
w Elektrowni Bydgoszcz i w Zakładach Energetycznych OkrJ 
Północnego otwartej artykułem zastępcy kierownika Wydziału pj; 
pagandy, Kultury i Oświaty KW PZPR tow. Anatoliusza K|, 
kockiego i zastępcy kierownika Ośrodka Szkolenia Partyjnego Ca 
sława Jesionka w 168 numerze „Gazety".

TFZróbel wpadł do Zięby zdy- 
rr szany i zaraz rozłożył przed 
nim nakaz płatniczy na podatek 
gruntowy 1952 r. jaki otrzymał 
ptzed godziną od sołtysa.

Wróbel: — Powiedzcie-no mi, 
Zięba, co to się stało, bo godzinę 
nad tym medytowałem i w ża­
den sposób nie mogę zrozumieć. 
Gospodarstwo, jak w tamtym ro 
ku, a podatek gruntowy więk­
szy. Pomylili się pewnie...

Zięba: — A mnie się widzi, że 
nie pomylili się, a wymierzyli 
sprawiedliwie.

Wróbel: — Jak to? Co też wy 
mówicie, Zięba. Ani zboże nie 
zdrożało, ani mi ziemi nie przy­
było... To jakto?...

Zięba: — A tak to, Wróbel, że 
kiedy macie więcej, to i Pań­
stwu trzeba dać więcej. Bo to, 
że macie lepiej, zawdzięczacie 
naszej Ojczyźnie.

Wróbel: — Bogać tam więcej! 
Zmówiliście się wszyscy, czy 
co?

Zięba: —>A żebyście wiedzie­
li, Wróbel, że zmówili. Zmówi­
liśmy się wszyscy przecie, żeby 
więcej budować w Sześciolatce, 
żeby było więcej hut, kopalń, fa 
bryk... Zmówiliśmy się, żeby bu 
dować nowe miasta i to szybko, 
usuwać wszystko, co nam zosta­
ło po obszarniczych rządach...

Wróbel: — To rozumiem, 
ale...

Zięba: — Widzicie, taką sobie 
zrobiliśmy umowę, wszyscy 
uczciwi Polacy. A przecież bez 
pieniędzy tego wszystkiego nie 
zbudujemy. Jak myślicie, Wró­
bel, czy waszą chałupę tak za 
nic postawiliście?

Wróbel: — No, za nic to nie. 
Państwo dało mi kredyt...

Zięba: •— Otóż to. A skąd ma 
brać Państwo?. Mówiłem wam, 
że w tamtym roku w rozbudowę 
gospodarki włożyliśmy 25 miliar 
dów złotych. To przecie i nasz, 
wasz i mój w tym też jest 
wkład. Świadczymy Państwu 
przez planową gospodarkę pro­
duktów rolnych i przez podatek 
gruntowy.

Zięba
Wróblowi
wyjaśnia...

Wróbel; — To dlaczego wię­
cej?...

Zięba: — Ale też z was w go­
rącej wodzie kąpany. Zaraz i to 
wam wyjaśnię. W tamtym roku 
wpływy z nowego podatku grun 
towego stanowiły dziesiątą 
część tego, co cały naród włożył 
w rozbudowę gospodarki. Jak 
byśmy tak opierali się w 
naszym budownictwie tylko na 
podatku gruntowym, to za 60 lat 
nie wykonalibyśmy Planu 6-let- 
niego.

Wróbel; — Ale przecie zaw­
sze byśmy zbudowali.

Zięba- — Co też wy gadacie, 
Wróbel? A wy, zgodzilibyście 
się tak 60 lat budować waszą 
chałupę. Nie. X widzicie. Nie 
mieliście pieniędzy na chałupę, 
to wam Państwo pomogło. A kto 
dziś ciuła dla dzieci, żeby wys­
zyły gdy podrosną? Nie ciu­
ła, bo pracy jest dosyć. A 
na maszyny ciułacie? Po co, kie­
dy można tanio wynająć z ośrod 
ka. Nie ciuła też nikt, jak by­
wało na czarną godzinę, na lę­
ka, zy, bo marny w gminie ośro­
dek zdrowia, gdzie pomoc le 
karska nie wielę kosztuje, a wie­
lu biednych chłopów korzysta t. 
uzdrowisk. O byli w tamtym ro 
ku od nas w uzdrowisku Mazu 
rek i Kubczak. A skąd to się 
wzięło to wszystko? Z naszych 
pieniędzy? Z tej dziesiątej części, 
jaką dajemy narodowi? Nie. 
Wzięł< się to stąd, że klasa robot 
nicza daje więcej od nas na na 
sze budownictwo, na to socjali­
styczne uprzemysłowienie kraju, 
które dźwignęło całą naszą wieś 
i daje nam dalsze duże możliwo 
ści rozwoju.

IPró^el; — To, to niby prawda 
| Zięba: — A widzicie. To czy

słusznie jest, żeby i nasze świad­
czenia pieniężne wzrosły na roz 
budowę gospodarki narodowej, 
która stawia wieś w coraz ko­
rzystniejszych warunkach?

Wróbel: — Jużci, że słuszne.
Zięba.: — Słusznie. Bo w tym 

■roku, który nasz Prezydent na- 
'zwal decydującym w naszym Pla 
nie 6-letnirn mamy jeszcze więk 
sze zadania', niż ,v tamtym roku 
i na to potrzeba więcej pieniędzy. 
Przyznajcie sami. I u nas witym 
roku więcej gotówki.

Wróbel: — Jak u kogo, bo u 
mnie nie.

Zięba: — Wiedzą sąsiedzi, jak 
kto siedzi. Nam wszystkim się 
poprawiło.

Wróbel: — Przecie zboże nie 
podrożało.

Zięba: — Uczepiliście się zbo­
ża. Przecie urodzaj lepszy, więc 
jest więcej. A czy my tak dużo 
tego zboża sprżedajemy? Prze 
cie nie ze zboża tylko czerpiemy 
gotówkę Więcej z produkcji zwie 
rzęcej.

Wróbel: — Jak kto.
Zięba: — Co to za gospodarz, 

żeby nie korzystał z dogodnych 
warunków hodowli. Przecież Pań 
stwo w tym roku dużo lepiej pla 
ci za,bydło. A nabiału, a dro­
biu i jaj też nie sprżedajemy po 
takich cenach jak w tamtym ro­
ku. Co tu dużo gadać. Przecież 
Państwo płaci lepiej za trzodę 
chlewną, jeżeli weźmie się pod 
uwagę premie towarowe i pienięż 
ne za dostawy sztuk kontrakto­
wanych. A za owoce, za warzy 
wa, za ziemniaki, spółdzielnie 
również lepiej płacą. Toteż na 
wieś popłynęło więcej gotówki, 
niż w tamtym roku. Sami mówi­
liście, że wasz dochód w tym ro. 
ku większy.

Wróbel: — Niby mówiłem...
Zięba: — A skąd to się wzięło 

u was i u mnie, że mamy więcej? 
Z tego, że przemył rośnie. To­
też nasze świadczenia pieniężne 
na rozbudowę gospodarki naro­
dowej wzrosły. Przecież to w na 
szym interesie jest zwiększenie 
udziału wsi w gospodarce kraju, 
żebyśmy jeszcze lepiej mieli. Że­
by pomóc klasie robotniczej, że­
by mocniejsza była nasza spójnia 
z miastem.

Wróbel: — Nie wszędzie tak 
znowu lepiej, jak mówicie.

Zięba: — Nie wszędzie. Ale ta 
kich, co potrzebują pomocy jest 
coraz mniej. Dochód jednak ca­
łej wsi wzrósł. Pewnie, że i w 
niektórych gospodarstwach zma 
lał. Bo to i wypadek losowy mógł 
się zdarzyć, albo małych dzieci 
dużo. Wydatki wzrosły. Toteż ta­
kie gospodarstwa świadczy 
mniej niż gospodarstwa normal­
ne. I to jest sprawiedliwie. Kto 
ma więcej powinien więcej dać 
Państwu. Większy musi być je­
go udział w naszym budowni­
ctwie. Co to za gospodarz, żeby 
nie miał na podatek? U mnie to 
zawsze pierwsze. Bo przecież 
to, co mam — z nieba mi nie 
spadło, a zawdzięczam klasie ro 
bóżniczej, naszej ludowej Ojczy­
źnie. Zawsze najpierw na poda 
tek odłożę.

Wróbel: — To wyście już za 
płacili?

Zięba: — A na co mam cze­
kać? Zapłacić trzeba. To obowią­
zek chłopski. Co roku płacę i ja­
koś nie zubożałem, a coraz mi 
lepiej, bo więcej mam. Podatek 
uszczerbku na gospodarce nie 
przynosi, bo jest tak pomyślany 
żeby żaden chłop ni? został po 
zbawiony korzyści za swą pracę. 
Dlatego jest sprawiedliwy.

Wróbel: — To mówicie, że to 
nie pomyłka?

Zięba: — A nie. To sprawiedli 
wie.

Wróbel: — Tak powiadacie? 
Trzeba będzie Państwu pomóc 
Jutro zaraz zapłacę. Zęby prę 
dzej rosła nasza gospodarka.

Przed dwoma laty Komitet Miejski 
PZPR w Bydgoszczy wytypował mnie 
na wykładowcę kursu partyjnego 
I stopnia w Zjednoczeniu Energetycz­
nym. Ponieważ w pierwszych wykła­
dach miałam zapoznać słuchaczy z Pla 
nem 6-letnim wysłuchałam poprzednio 
wykładu na ten temat zorganizowane­
go dla wykładowców kursów partyj­
nych przez Wojewódzki Ośrodek Szko 
lenia Partyjnego.

Starannie przygotowałam się do swe 
go pierwszego wykładu. Sporządziłam 
dokładny konspekt i przeczytałam bro­
szurę o Planie 6-letnim, aby być nale­
życie uzbrojona w argumenty i znajo­
mość zagadnienia.

Na wykładzie mówiłam operując cy­
tatami z przemówień Towatiysza Ęie- 
ruta, czułam, że mówię z sensem. Jed­
nak w trakcie prowadzenia wykładu 
zdawało mi się, że tracę kontakt ze stu 
chaczami, że zaczynam ich nużyć.

Po skończonym wykładzie otworzy­
łam dyskusję. Nikt jednak, mimo'kilka­
krotnych apelów nie zabrał głosu.

Wyszłam przygnębiona. Było mi 
przykro, że pierwszy mój wykład skoń­
czył się niepowodzeniem. Ale nie zrazi 
łam się trudnościami. Zaczęłam my­
śleć, wertować prasę, szukać dróg i 
metod, które pozwoliłyby mi na atrak­
cyjne prowadzenie wykładów, na na­
wiązanie ścisłego przyjaznego kontak­
tu ze słuchaczami..

Przypadkowo wpadło mi w ręce prze 
mówienie Kalinina wygłoszone na 
zjeżdzie do nauczycieli. Artykuł prze­
czytałam jednym tchem i wyciągnęłam 
z niego wnioski dla siebie.

Zrozumiałam, że w pierwszym wy­
kładzie o Planie 6-letnim operowałam 
ogólnikami, że nie potrafiłam omawia­
nych zagadnień powiązać z fabryką, w 
której uczestnicy kursu pracują, z ich 
życiem domowym, z pracą podst. org. 
part.

Przed następnym z kolei wykładem 
znowu opracowałam konspekt, ale tym 
razem oparłam już się na znacznie 
szerszej lekturze o Pianie 6-letnirn i 
objęłam nim kilka zagadnień dotyczą­
cych zakładu pracy słuchaczów. Wykła 
dem tym, potrafiłam wzbudzić większe 
zainteresowanie u słuchaczy, choć do 
ideału było jeszcze daleko.

Po mojej prelekcji kilku towarzyszy 
zabrało głos w dyskusji.

Na jeden z wykładów przyszło za­
ledwie kilku towarzyszy. Ponieważ u- 
ważałam że nie opłaca mi się wygła­
szać prelekcji nawiązałam rozmowę z 
towarzyszami obecnymi w sali wykła­
dowej. Po krótkiej rozmowie na potocz 
ne tematy podsunęłam im jedno zagad 
uienie, objęte programem szkolenia 
partyjnego.

Ku memu zdziwieniu słuchacze kur­
su zaczęli żywo dyskutować i pogłę­
biać zagadnienie. Wracałam zadowolo 
na do domu. Wydawało mi się, że na­
stąpi! przełom w mej pracy na kursie, 
że uczestnicy szkolenia nabrali do 
mnie zaufania.

Nie myliłam się Atmosfera na kursie 
zmieniła się. Dyskusja stała się. żywa, 
towarzysze zaczęli robić notatki i spo­
rządzać konspekty..

Ażeby wykładowca mógł dobrze speł 
nić swoje zadanie i zaciekawić słucha­
czy. konieczne jest utereriowienie poru 
szanych zagadnień To jest jednym z 
poważnych czynników zapewniających 
osiągnięcie pożądanych rezultatów na 
szkoleniu partyjnym.

Sądzę, opierając się na własnych 
doświadczeniach, że metody prowadze­
nia kursu muszą być przystosowane do 
tego zakładu pracy, z którego rekrutu­
ją się uczestnicy kursu.

Na przykład na początku byłam wy­
kładowcą w Dyrekcji Zjednoczenia r 
nergetycznego. W 1950 r rozpoczęłam 
wykłady z robotnikami pracującymi w 
Elektrowni Bydgoszcz. — Na kurs 
w Zjednoczeniu Energetycznym u- 
częszczali pracownicy umysłowi. Meto­
dy mej pracy w Zjednoczeniu nie były 
te same na jakich opieram się prowa­
dząc kurs z robotnikami fizycznymi.

Pracownikom umysłowym mówiłam 
o Planie 6-letnim. nie tylko na podsta 
wie broszury, ale również urywków z 
gazet i książek. Wykłady natomiast 
na ten sam temat w Elektrowni Byd 
goszcz wiązałam ściśle z zagadnienia 
mi produkcji, z walką o oszczędność 
o podnoszenie organizacji pracy o sto 
sowanie przodujących metod, pomysłów 
racjonalizatorskich itd.

Wielką pomoc w mej pracy dają nu 
seminaria odbywające się w krótkich 
odstępach czasu’w Wojewódzkim Ośrod 
ku Szkolenia Partyjnego.

Na seminarium nie ograniczam sic 
wyłącznie do wysłuchania prelekcji 
Po wysłuchaniu jej dyskutuję z innymi 
wykładowcami obecnymi na seminarium 
i tym sposobem zdobywam nowe do 
świadczenia Każdy bowiem z wykła 
dowców ma swoje indywidualne podej 
ście do szkolenia, a niektórzy z nich sto 
sują w swej pracy takie metody pracy, 
z których naprawdę warto skorzystać.

Dowiedziałam się np, że niektórzy 
wykładowcy omawiając życiorys Ludwi 
ka Waryńskiego czy Prezydenta Bole 
sława Bieruta przeplatają go wiersza 
mi i prozą literacką mówiącą o waż 
niejszych wydarzeniach w ich życiu.

Zaciekawia to słuchaczy i przy® 
się do uatrakcyjnienia wykładów.' 
todę tę zastosowałam na prowadzoJ 
przez siebie kursach. Przyniosła I 
nadspodziewane rezultaty i przyj 
niła się do zwiększenia frekwencji’ 
szkoleniu partyjnym.

Prowadząc w 1951/52 kurs 1 
stopnia miałam możność poczynić . 
le obserwacji.

Sądzę, że podstawowym czynnij 
ażeby wykład trafił do słuchacza i 
interesował go jest staranne przyj 
wanie się do prelekcji.

Raz tylko niedbale przygotowani 
jęcie naraża na szwank autorytet 
kładowcy i wpływa na zmniejszeni^ 
obecności na szkoleniu.

Uważam, że’-"wszyscy wykładtj 
szkolenia partyjnego powinni prj 
dzić na kursie krótkie prasówki. i 
powinna to oyć kronika wydarzeń! 
omówienie jednego zagadnienia. |

Wykładowca nie powinien zajmą 
miejsca za stołem ustawionym 
od stołów zajętych przez, słuchaczy 
siadać wśród nich. Zbliża to słuch) 
do wykładowcy.

Prelegent r.ie może być sztywni 
gurą. nie powinien deklamować i| 
wać nieznanych przfez słuchaczy tą 
nów Każdy' wykładowca, który prą 
nawiązać jak najbliższy kontakt "' 
czestnikami kursu winien mówić pj 
podkreślając czego nauczył się odl 
chaczy, wskazywać na zasadniczej 
czenie świadomości politycznej uą 
ków partii i systematycznie kra 
wśród uczestników kursu zamiloii 
do pracy samokształceniowej.

Ważną sprawą, której nie możną 
ceważyć jest współpraca z sekreta; 
podst org. part. Wykładowca po® 
z nim pozostawać w stałym konta; 
słuchać jego rad, zasięgać u niej 
pinii o formach szkolenia, :> wygo 
riyćh wykładach itd.

Taka współpraca pozwoli wykli 
cy partyjnemu samokrytycznie « 
swoje błędy i pomoże do usprawą 
stylu pracy.

W wyniku szkolenia partyjna 
Elektrowni Bydgoszcz poważnie, 
sla świadomość uczestników ł| 
Przytoczę chociażby jeden z 
przykładów.

Pewnego dnia w trakcie trwania' 
su na salę Wykładową -przyszedł 
rent transportu. Oświadczył mi,| 
przed chwilą nadeszły wagony zł 
riałem, a robotnicy ukończył' jut 
cę i poszli do domów, czekanie i 
ładunkiem materiału do nasra 
dnia spowoduje wysokie opłaty s 
stój.

Zapytałam się moich słuchaczy, 
bić. Szybko otrzymałam odpowie. 

Oświadczyli, że sami wyładuj! 
gony.

Tak też zrobili. W przeciągu 
godzin wagony były opróżniona

Wyładowanie wagonów przez sl 
czy kursu było wynikiem ich śs 
mości politycznej, którą nabyli tj 
cie szkolenia.

Zdawali oni bowiem sobie $s 
jak wielkie znaczenie dla gosM 
narodowej posiada obniżka kosztó 
snych i właśnie wyładowanie waf 
zaoszczędzi fabryce poważne 
które trzeba by było uiścić gdyby.* 
ny z materiałem stały do nastd 
dnia

W mojej piacy jako wyklął 
szkolenia partyjnego są jeszcze 
ciągnięcia. Nie zawsze jeszcze p I 
właściwie korzystać z lektury, n i 
sze jeszcze troszczę się w dosł | 
nym stopniu o zapewnienie freloj | 
o atmosferę sumiennej, wytężom i 
cv na szkoleniu

Świadoma jednak zadań wyki h 
cy szkolenia partyjnego nie będą L 
dziła wysiłków, aby jeszcze bard p 
Upszyć metody sWej pracy i su- I 
wzorowym wykładowcą na ił i 
szkolenia partyjnego.

WACŁAWA RAPEŁOwi ll 
wykładowca I i 1! stopnia kuf 

partyjnych w Elektrowni Bydj! f 
i Zakładach Energetyc.znycl ? 

Okręgu Północnego

Wczasy nad jeziorami mazurskimi

Stanisław Miśkiewicz, członek RZS * 
wiedzlu, dokonuje kośby pszenicy Jf 
całką POM-u.

Foto —■ „Gazeta41 Sta*1

NA ZDJĘCIU; Fragment plaży i przystani nad jeziorem w Zalesiu k,Barczewa. 
CAP — fot. Baranowski



Z tycia Partii
Komitet Dzielnicowy PZPR 

Bydgoszcz — Szwederowo zawia­
damia, że dnia 13 bm. o godz. 17 
w sali KD odbędzie się odprawa 
sekretarzy podstawowych organi­
zacji partyjnych.

Obecność bezwzględnie obo­
wiązkową.

* * *
Komitet Dzielnicowy PZPR 

Bydgoszcz — Kolejowa zawiada­
mia, że w dniu 14 bm. o godz. 17 
w sali KD PZPR ul. Dworco­
wa 89, odbędzie się narada sekre­
tarzy podstawowych organizacji 
partyjnych. Obecność wszystkich 
obowiązkowa.

* * *
Wydział Propagandy Komitetu 

Miejskiego PZPR w Bydgoszczy za 
wiadamia, że w dniu 14 bm. o go­
dzinie 16 w Komitecie Miejskim 
PZPR w Bydgoszczy, Plac Pawła 
Findera 10, odbędzie się odpra­
wa komisji łączności miasta ze 
wsią, na którą winni przybyć: 
przewodniczący komisji łączno­
ści fabryk ze wsią, sekretarze pod 
stawowych organizacji partyj­
nych. przy których jest ekipa łą­
czności fabryk ze wsią i kierow­
nicy ekip łączności fabryk ze 
wsią.

Odprawa kolporterów 
zakładowych

(B) Komitet Miejski PZPR, w Byd 
goszczy zawiadamia, że w dniu 
14 bm. godzina 17, w sali ÓRZZ, To­
ruńska 30, odbędzie się ogólna od­
prawa zakładowych i oddziałowych 
kolporterów.

Obecność obowiązkowa.

Wystąp reprezentacyjnego 
Zespołu Pieśni i Tańca 

Okręgu Wojskowego
(B) W dniu 16 bm. o godz. 18 wy­

stąpi na stadionie zimowym ZS 
Gwardia reprezentacyjny Zespól 
Pieśni i Tańca Okręgu Wojskowego 
— Bydgoszcz. Zespół ten, który zdo 
byl pierwsze miejsce między zespo­
łami wojskowymi na Zlocie w War­
szawie, na życzenie społeczeństwa 
Bydgoszczy po raz drugi zademon­
struje swój dorobek kulturalny. W 
programie występy chóru i baletu, 
jako soliści wystąpią Gwieżdzińska, 
Komorowska, Szęla, Stempowski i in.

Bilety zniżkowe po 3 i 5 zł naby­
wać można w sekretariacie Zarządu 
Grodzkiego LPŻ w Bydgoszczy, ul. 
Gen. Stalina, tel. 29-76.

Komunikat
(R) W dniu 15 bm. o godzinie 17 na 

stadionie letnim ZS ,,Gwardia" odbę- | 
dzie się mecz piłkarski pomiędzy ZS | 
Gwardia Mogilno — mistrzem gru­
py IV, a Il-ligową Gwardią — Byd­
goszcz. |

. Załogi Spółdzielni Metalowych w Bydgoszczy 
jako pierwsze w Polsce podjęły zobowiązania 

dla uczczenia Dnia Spółdzielczości
(B) W sali ORZZ odbyła się ma­

sówka, na której spółdzielcy zrzesze­
ni w Związku Branżowym Spółdziel­
ni Metalowych podjęli wiele cennych 
zobowiązań na sumę 577,824 zł. dla 
uczczenia Międzynarodowego Dnia 
Spółdzielczości.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
„Metalowiec" zobowiązuje się m. in. 
wykończyć przedterminowo montaż 
kolejki w Poznańskich Zakładach 
Mięsnych, wykonać we własnym za­
kresie remont warsztatu i biura.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
..Precyzja" postanowiła m. in. do 31 
bm. wyremontować 1 tokarnię oraz 
jedną obrabiarkę dla bratniej spół­
dzielni do dnia 30 września.

Rzemieślnicza Spółdzielnia ..Tryb" 
podjęła zobowiązania na łączną sumę 
42.115 złotych.

Wartość zobowiązań RSW ..Za­
wór" wynosi 150.000 zł. Ponadto spół­
dzielnia ta zobowiązała się uaktywnić

koło racjonalizatorów, zorganizować 
własny zespól orkiestrowy i uporząd 
kować cały teren przy zakładzie, 
przekazując znajdujące się tam od­
pady żelazne do Zbiornicy Odpad­
ków Użytkowych do dnia 9 września.

RSP Usług Elektro - Radio - Tech­
nicznych zobowiązała się utworzyć 
dodatkową brygadę lotną, obsługują­
cą wsie produkcyjne, ponadto utwo­
rzyć punkt naprawy aparatów rent­
genowskich oraz wykonać plan trze­
ciego roku Planu 6-letniego 6 dni 
przed terminem.

RSP „Żelazo - Metal" m. in. urucho 
mi punkt skupu i renowacji naczyń 
gospodarstwa domowego i punkt uslu 
gowy w zakresie kowalstwa i ślusar­
stwa na wsi do 10 października.

RSP „Galanteria Metalowa" pod­
jęła zobowiązania na łączną sumę 
10.587 zl.

RSP Zegarmistrzów Złotników i 
Grawerów postanowiła wykonać ro-

Uwaga kierownicy wycieczek
ZMP, ZHP, szkół i zakładów pracy

(B) Zabrania się rozpalania w 
okresie od 1 kwietnia do 1 paź­
dziernika ognisk w lasach i w od­
ległości 100 m od lasu. Wyciecz­
ki obozujące w lasach mogą roz­
palić ognisko za zewolenifem odno 
śnego nadleśnictwa i w miejscach 
przez nie wyznaczonych. W razie

większej odległości od obozu do 
nadleśnictwa aniżeli 10 km, odpo 
wiednich zezwoleń udzielają leś­
nictwa.

Pamiętajcie, że pożar jest wro­
giem lasu jako własności ogółu i 
cennego skarbu narodowego.

czriy plan na 10 dni przed terminem, 
uiuchomić dodatkowy punkt usługo­
wy i stworzyć lotną brygadę dla ob­
sługi wsi produkcyjnych.

Łączna wartość zobowiązań RSP 
„Elektryk" wynosi 24.060 zł,, RSP Na 
prawa Maszyn Biurowych — 18 tys. 
zł. Pomorska Spółdzielnia Rzem. 
Branży Metalowej zobowiązuje się 
zwerbować na członków spółdzielni 
do końca br. 10 niezrzeszonycii do­
tychczas warsztatów rzemieślniczych.

Spółdzielcy pomorscy wzywają spoi 
dzielców całego kraju do masowego 
włączenia się do czynu dla uczczenia 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i Święta Spółdzielczego.

Uwaga zakładowi 
kolporterzy!

Oddział Wojewódzki P. P K „Ruch" 
w Bydgoszczy podaję do wiadomości, 
ze z miesiącem sierpniem br. wpłaty na 
wszystkie dzienniki i czasopisma roz­
prowadzane w prenumeracie zakłado­
wej, przyjmowane będą w Delegatu 
rach P P K. „Ruch" w nieprzekraczal­
nym terminie do dnia 20 każdego mie 
siąca na miesiąc następny. Chcąc za 
pewnić prenumeratorom w zakładach 
pracy regularne otrzymywanie prasy, 
należy przestrzegać terminu wpłat.

Oplala miesięczna w prenumeracie 
zakładowej wynosi za Gazetę Pomor 
s|<a (Toruńską, Kujawska) zl 2.25

JTe sportu

Przed meczem Kolejarz Gdańsk — Kolejarz Toruń
(E) W Toruniu w nadchodzącą niedzielę 17 

bm. o godz. 1.5 na boisku Kolejarza" przy ul. 
Benin rozegrano zesłanie spotkanie w tamach 
ru/.grywek o mistrzostwo II ligi piłkarskiej po­
między drużynami Kolejarza z Gdańska i To-, 
i unia.

Jaikie znaczenie posiada to spotkanie dla qo 
spodarzy, o lym nie potrzeba chyba pisać To- 
milczy kom. po porażce w Szczecinie, widmo 
spadltn zagląda już całikiean realnie w oczy. 
Każdy utracony punkt w nadchodzących me- 
c/.it li mistrzowskich równa się nieuchronne­
mu zbliżaniu sio do wrót klasy wojewódzkiej.

Przyczyna całego szeregu ostatnich niespo- |

dziewanych porażek, a co z tym się łączy, 
przy-zen^ niskiej lokaty w tabeli, Jest w tej 
chwili iuż znana. Tornńczyćy przegrywają na 
skutek kompletnego braku opanowania neiwo- 
wego całej drużyny. Że Kolejarze potrafią 
i <.ć i tc dobrze, udowodnili w meczu z re- 
piezentacją Kolejarza. Był 'o jednak mocz Io­
wa rzy.ski a nie mistrzowska i w takim meczu 
.nerwy1' nie odgrywają roli.

W nadchodzącą niedzielę i w następne wy­
magamy od Kolejarza Toruń gry spokojnej I 
opanowanie, w przeciwnym bowiem wypadku 
gosporl.; i ze sami zadecydują o swoimi losie w 
ii lidze. (ps)

(B) Dnia 17 brp. ódbędą się w Gdań I 
sku -regaty „wioślarskie, w. których 
wezmą udział drużyny olimpijskie 
Węgier, Niemieckiej-R.epubliki Demo 
kratycznej, Czechosłowacji i Polski. 
Chcąc uprzystępnić bydgoszczanom 
obejrzenie tak ciekawych zawodów j 
wioślarskich, WKKF wespół z Orbi- | 
sem organizuje specjalny pociąg tu- ! 
rystyczny. W programie zwiedzanie I

Dobre wyniki egzaminów
kół Wszechnicy Radiowej

(B) Wszechnica Radiowa spełnia 
ważną-rolę uświadamiającą w okre­
sie realizacji Planu 6-letniego. Zresz­
tą nie tylko uświadamiającą. Korzy­
stają z jej skryptów stale dokształca 
jące się rzesze inteligencji pracują­
cej, słuchają jej audycji nauczyciele 
i naukowcy, pragnący pogłębić swą 
wiedzę. Nie wszyscy jednak nasta­
wiają się n.a zdawanie egzaminów — 
większość z nich bierze udział w kur 
sie Wszechnicy w sposob niezorgani- 
zowany i niesystematyczny. Wykaza­
ła- to jasno konferencja podsumowują 
ca egzaminy wiosenne.

Szczegółowa analiza wyników, do­
konana przez kierownika wydziału 
kulturalnego ORZZ — A. Szadlow- 
skięgo. ujawniła mianowicie fakt, że 
i;ł 277 kół, zorganizowanych na tere 
nie naszego wojewóditwa, stosunko­
wo bardzo mało przystąpiło do egza­
minów. Stało się t?k m. in. również 
dlatego, że" duża ilość kół została bar­
dzo późno zorganizowana, wiele zaś 
pracowało nieregularnie. Było lo po­
wodem, że słuchacze me mogli opa­
nować w dostatecznym stopniu ma- 
teriąiu i w związku z tym nie. przy­
stąpili do egzaminów.

Do słabo prr.ytjących kół zaliczyć 
trzeba m. in. kom Wszechnicy Radio­
wej przy Fabryce Maszyn .-Unia" w

Grudziądzu, przy „Celulozie" we-Wło 
cławku, PZWAŃN w Toruniu i in. 
Przyczyną tego byt również torsie opie 
1:1 nad kołami z-~ strony związków 
bra.-.żowyęh. oraz -małe zainteresowa­
nie się ich pracą ze ■’stron* rad zakła 
dowych i komisji kult.-oświatowych.

Do osiągnięć należy właściwa posła 
wa zdających, wyrażąjaca się dobrym 
przygotowaniem do egzaminów. Na 
cgólną liczbę 413 osób, 109 słuchaczy 
zdało egzaminy z wynikiem bardzp 
dobrym. Do nich należą: Bernard 
Komorowski — racjonalizator. St, 
Czarnecki, Banasiak. Kazimierz Ka­
miński — przodownicy pracy Wł. 
Chojnacki, Fr. Wielecki, Aleksander 
i Jacek Werwiński i inni.

Spośród kół wyróżnić należy koło 
Wszechnicy Radiowej przy Parowo­
zowni Bydgoszcz - Wschód, z którego 
na 21 przystępujących do egzaminu 
kolejarzy 10 zdało z wynikiem bardzo 
dobrym oraz kolo przy Rzemieślni­
czej Spółdzielni Pracy, z którego 
wszyscy sześciu zdający otrzymali o- 
cenę bardzo dobrą.

Ogólnie należy stwierdzić, że Wsze 
chnica Radiowa w coraz, większej mie­
rze budzi-zainteresowania naukowe i 
podnosi poziom ideologiczny wśród słu 
chaczy, wychowuje i jest powszechną, 
ludową uczelnią o wysokim poziomie 
nauczania.

Pracownicy Bydgoskich Zakładów Fotochemicznych 
na żniwach

W niedzielę, 3 hm. 40-osohowa ekipa Bydgoskich Zakładów Fotochemicznych wraz a 
5-osobową ekipą polityczną wzięła udział w żniwach w PGR Wąwelno.

;.,v< -chamicy, technicy | personel biurowy w ciągu .5 godzin pracy zastawili w
20 ha Żyta I jęczmienia."; ;

N$ zafcpńęsenłę kierowąjętno PGR l miejscowi chłopi gorąco dziękowali robotnikom 

za koleżeński! pomoc,

NA ZDJĘCIU: Ekipa Bydgoskich Zakładów Fotochemicznych przy pracy.

Pod ostrym kątem

Raid po bydgoskich
„miasteczkach^ młodzieży
p od wysokim masztem rozpostarł 
■ szerokie skrzydła biały orzeł. Z 

zielonych stożkowatych szyszek wi­
je się po jednej stronie napis „Po­
kój" z symboliczną cyfrą Planu 
6-letniego, po drugiej napis „Mir" i 
radziecka gwiazda. Z takich samych 
szyszek ręce chłopców ułożyły sierp 
i młot, chcąc wyrazić wspólnotę dą­
żeń narodu radzieckiego i polskiego.

Jesteśmy niby jeszcze w Bydgosz 
czy. a jednak już w zdrowym lesie 
iglastym, w którym dzieci z pow wą 
brzeskiego na tegorocznych koloniach 
w szkole nr 19 nieopodal stacji Byd­
goszcz — Wschód nabierają sił do 
dalszej nauki.

O tej porze jest właśnie chwila po 
©biedniej drzemki, ale spoza uchy­
lonych okien dobiega stłumiony gwar 
niesfornych chłopięcych głosów.

Niedyskretne spojrzenie w głąb 
kilku sypialń odkrywa przyczynę te­
go gwaru. Otóż chłopcy (a jest ich 
80-ciu) nie mogą opanować rozpiera­
jącej ich żywotności. Rozmawiają o 
wycieczkach, które już odbyli i o ca­
łym bogatym życiu kolonijnym.

Jedenastoletni Janek Bryksy, o 
dużych szeroko rozstawionych oczach 
i okrągłej filuternej buzi, zwierza się 
swemu koledze Stasiowi Żółtowskie­
mu. że chciałby pozostać na tej ko­
lonii zawsze... zawsze! Ale przypom­
niawszy sobie, że to jest niemożliwo­
ścią, wzdycha z rezygnacją.

— W każdym razie, jak powróci­
my do domu, na pewno do ciebie na- 
piszę.

Żółtowski, który mieszka w Lob- 
dowie, marzy, by zamieszkać w mie­
ście,. Rozkochał się w fabrykach i sze 
rokich ulicach pełnych ruchu i gwa­
ru. Zadziera do góry piegowaty no­
sek i zapada w marzenia o swojej 
przyszłej pracy w dużym mieście. Mo 
że to będzie Bydgoszcz..., a może na­
wet sama Warszawa? A może Nowa 
Huta?' Ech, jest w czym wybierać...

Na tablicy zawierającej jadłospis 
ktoś dowcipny dopisał pod nazwę 
„zupy nic" — „zupa coś". Wiadomo 
— taką „zupę coś" bardzo się lubi 
w tym wieku. A w ogóle na kolonii 
karmią wspaniale!

W małym pokoiku przeznaczo­
nym dla kierownika kolonii i tak 
ważnej figury jak intendent, panuje

zupełna cisza. Szare koce okrywa­
ją dwie drzemiące postacie, pod su­
fitem brzęczy uprzykrzona mucha.

Ale młody kierownik, Tadeusz 
Połatyński, nie śpi. Myśli właśnie w 
tej chwili o wspaniałym „Poemacie 
pedagogicznym" Makarenki, na któ­
rym oparta jest organizacyjna i wy­
chowawcza strona kolonii. Piękne wy 
niki — mówi do siebie i wywołuje 
z pamięci dzień, w którym oznajmio 
no mu, że dostanie 15-letniego krną­
brnego chłopca, którego z pewnością 
będzie trzeba odesłać do domu, bo 
nie będzie się chciał podporządko­
wać dyscyplinie kolonijnej.

Spróbuję systęmu Makarenki — 
pomyślał wtedy młody kierownik i... 
obdarzył chłopca funkcją grupowego 
zaznaczając, że kierownictwo kolonii 
pokłada w nim wielkie zaufanie. 
Chłopak zaufania nie zawiódł. Dziś 
Zając jest pupilkiem kolonii, a na­
wet dostąpił kiedyś zaszczytu wcią­
gania flagi na maszt jako przodow­
nik dnia.

* * •
W świetlicy Szkoły nr 2 na Jach- 

cicaeh, w której mieści się kolonia 
dla dzieci z pow. aleksandrowskiego, 
trwają gorączkowe przygotowania do 
występu, który zostanie zorganizowa 
ny na zakończenie kolonii. Opiekun­
ka najstarszej grupy dziewcząt tow. 
Chacińska przygotowuje z dziewczyn 
kami barwne kostiumy do „trojaka 
śląskiego" i „krakowskiego wesela".

Mała Czesia Ka-nkowska ma całe 
łapki powalone klejem, ale zupełnie 
się tym nie przejmuj-'. Co tam ręce... 
ważniejsze jest to, że tu jest tak przy 
jemnie i wesoło, że otaczają ją przy­
jazne i uśmiechnięto twarze. Bo Cze 
sta jest sierotą. Ojca zabili hitlerow­
cy w 1939 roku, a matka zginęła pod 
gruzami walących się domów War­
szawy. Ale Polska Ludowa nie za­
pomniała o Czesi, ani o innych sie­
rotach. Przytuliła je do swego wiel­
kiego. kochającego serca i troskliwie 
wychowuje na przyszłych budowni­
czych Polski socjalistycznej.

Osierocone dzieci otoczone ■ są 
troskliwą opieką Państwa. Nikt ich 
nie pędzi do pasienia gęsi. Koszmar doli 
sierot z ustroju kapitalistycznego już

nie wróci. Dzieci pełną piersią korzy 
stają 7. dobrodziejstw słońca i życia.

Kierownik tej kolonii, tow. Euge­
niusz Wekka często z wdzięcznością 
wspomina załogę Zakładów Energe­
tycznych Okręgu Północnego z Byd­
goszczy, która przyjąwszy opiekuń- 
stwo nad dziećmi wywiązuje się z nie 
go w całej pełni.

Czy jest się czemu dziwić? Byd­
goski robotnik pomaga dzieciom ro­
botników i pracujących chłopów in­
nych powiatów nie żądając zapłaty. 
Bo dla nas wszystkie dzieci — i wła­
sne i dzieci towarzyszy pracy z miast 
i wsi — mają jedną wielką wartość — 
wartość przyszłości i szczęścia naro­
du. Dlatego strzeżemy ich jak oka w 
głowie i otaczamy troskliwą opieką.

* » *
W jadalni Szkoły nr 6 przy ul. Po 

niatowskiego gwarno jak w ulu. Mi­
mo pochłanianych w błyskawicznym 
tempie bułeczek i słodkiej kawy, 
dziewczęta nie przestają szczebiotać. 
Mała ośmioletnia .Tanka z pierwszej 
klasy, w sukieneczce wyszywanej w 
kolorowe kwiatki, uwija się po ca­
łej sali. Ona, chociaż najmłodsza, tak 
że pragnie być użyteczną. To poda 
koleżankom sól, to ż\ powagą przy- 
dźwiga dzban ze świeżą kawą. Jest 
nawet ogromnie oburzona, kiedy star 
sze koleżanki usiłują uczynić to sa­
mo.

— Puść, ja podam, ja! — krzyczy 
mała uparcie i tupta rozgłośnie pięta 
mi. ,

Po podwieczorku w sali obok ja­
dalni zbiera się dziecięca rada kolo­
nijna. Dziewczynki pragną się nara­
dzić, co powiedzieć Czytelnikom „Ga­
zety Pomorskiej" w imieniu całej ko 
lonii.

Okrągłe buzie poważnieją. Prze­
wodnicząca ■— Alinka Skolińcówna 
spogląda na koleżanki Bolesię Malę- 
dziankę, Basię Błasiak, Irkę Wal­
czak, Elżbietkę Błasiak i Halinkę 
Walterównę.

— Ja myślę — zaczyna wreszcie 
— że musimy wyrazić Polsce Ludo­
wej ogromną wdzięczność za to, że 
mamy możność odpoczynku po tru­
dach całorocznej nauki.

Bolesia Malędzianka z Dębic o 
przedziwnie łagodnych jakby lekko 
smutnych oęzach zgadza się z tym zu 
pełnie. Czyż, gdyby nie Polska Ludo 
wa, mogłaby myśleć o bezpłatnych 
wakacjach, ona, która straciła w cza 
sie okupacji ojca? Tak, ona głęboko 
odczuwa prawdę stów Alinki.

Dziewczynki powoli się zapalają, 
każda chce powiedzieć, że kolonie

uczą sztuki życia społecznego, że da­
ją wypoczynek i kształcą przez licz­
nie organizowane wycieczki. Potem 
Alinka podsumowuje: A więc — na 
koloniach, przez to, że rządzimy na­
szym małym kolektywem, uczymy 
się, jak należy w przyszłości rządzić 
krajem, poznajemy piękno ojczystej 
ziemi i nabieramy sił do dalszej nau­
ki, która jest naszym wkładem w 
Plan 6-letni.

Kiedy pytam, co sądzą o rodzi­
cach wzbraniających jeszcze swym 
dzieciom wyjazdu na kolonie, wybu­
cha istna burza.

— Tacy rodzice są zacofani! — 
przekrzykuje gwar 14-letnia Alinka. 
— Oni nie chcą widzieć, jak zbawień 
ny wpływ wywierają letnie kolonie. 
Kiedyś, kiedy porządkowałyśmy o- 
gródek w szkole, zatrzymała się przy 
naś jakaś kobieta i bardzo się nad na 
mi litowała, że „musimy pracować".

— Aleśmy jej dały odprawę! — 
śmieje się inna dziewczynka. — Po­
wiedziałyśmy, że wcale nie „musi­
my", ale że praca daje nam zadowo­
lenie i tężyznę fizyczną. Zresztą, to 
wcale nie była ciężka praca — praw­
da?

— Tak! Tak! — odkrzykują dziew 
czynki i nagle jak stadko wróbli ota­
czają Marię Matuszewską, przewod­
niczącą drużyny harcerskiej. Jasne 
oczy dzieci i niebieskie oczy Marii 
Matuszewskiej zatapiają się w sobie 
w głębokim przywiązaniu.

Cała ta, przez nikogo nie wyreży­
serowana grupa mówi o nowych wę­
złach łączących młodzież z wycho­
wawcami. Odchodzę wzruszona, bo 
oto życie znów mi pokazało jedną 
z cudownych swoich przemian — no 
wego wychowawcę i radośnie rozkwita­
jącą młodzież.

» » *
Kiedy w chwilę potem przecho­

dzę obok plakatu przestawiającego 
dziewczyneczkę z tornistrem, dosko­
nale rozumiem umieszczoną pod nim 
sentencję: „Mam 8 lat, tyle co Pol­
ska Ludowa, udzę się, by ją budo­
wać" i powracam wdzięczną myślą 
do tych kadr nauczycielskich, które 
wzorując się na przykładzie ludzi ra 
dzieckich wprowadzają w duszę mło 
dych obywateli spokojny ład, poczu­
cie wartości pracy i społecznego ż.y- 
cia. Wspominam delegata na zjażd 
berliński — Tadeusza Połatyńskiego, 
Marię Matuszewską i myślę o tych 
wszystkich ofiarnych ludziach, któ­
rych nazwisk nie znamy, ale znają 
je dziecięce serduszka.

Irena Malicka

(B.) Ponieważ zepsuł rui. się zegarek 
na rękę, oddaleni go do naprawi/ w Za 
kładzie nr 1 Spółdzielni Pracy Zegarmi 
sirzów, Złotników i Grawerów przy 
Al, l Maja 39.

Pracownik warsztatu, przyjmujący ze 
gąrek, po powierzchownych oględzi­
nach czasomierza stwierdził, że nic 
strasznego i oświadczył że zegarek bę­
dzie gotowy za tydzień.

Przy odbiorze zapłaciłem za remont 
!>2 zł założyłem zegarek na rękę i wy­
szedłem na ulicę.

Nie uszedłem jeszcze 100 metrów, a 
zegarek przestał chodzić Wstrząsną­
łem nim kilka razy Nic jednak nie po­
mogło. Zaniosłem zegarek do popraw­
ki.

Odebrałem go po kilku dniach Gdy 
znalazłem się na Placu Wolności, taska

I zówki zegarka stanęły w miejscu. O- 
garnęła mnie szewska pasja Wróciłem 
rozgoryczony do warsztatu. Kierownik 
uspokoił 'mnie oświadczając:

— Kie ma tragedii. Damy sobie radę 
2 pechowym zegarkiem. Jeszcze raz 
sprawdzimy, co mu dolega, wyremontil 
jemy go tak, że obywatel, będzie nam 
wdzięczny do grbboibej deski.

Zakładając na rękę zegarek po dru­
giej z kolei poprawce byłem przekona­
ny, że teraz będzie chodził jak. nowy.

Omyliłem się jednak. W kilka minut 
po wyjściu z warsztatu zegarek sta­
nął i stoi do dnia dzisiejszego.

Na takiej robocie daleko się nie zaje 
dzie...

Opj arowe! na podstawie korespondencji 
Heniyka Szymandery: JOT

Co? - Gdzie? - Kiedy?
kina

POMORZANIN - ,.Przvbranfi 
córka” (godz 16. 18 20)

POLONIA • ,,Pod niebem 
Sycylii'* (gods 17 l 19.15)

WOLNOŚĆ — .Wyspa bez- 
imienna“ (godz 15.45 18 20.15)

GRYF — .Czerwony rumak" 
igod2 16. 18 20)

ORZEŁ — , Dr Kowasa ope- 
ruje“ (godz 17 19,30).

MIR — .Hojne lato" (godzi­
na 1 7i 19).

BAŁTYK — ..Dziewczyna o 
białych włosach'1 (godz 17, 
19.30)

ROZMAITOŚCI - .Zab.tk 
architektury nad Ok^“ Polska 
Kronika Filmowa nr 31 t 32/52 
(Od godi 16 do 23)

OYZURY NOCNB ' 
APTEK SPOŁECZNYCH

Od soboty dnia 9 bm godż. 
22 do soboty dnia Ib bm goaz. 
8 rano dyżur nocny dla rejonu 
śiódmieścia i Bielawy — peł» 
nić będ2ie:

Apteka Społeczna nr 101 ul. 
Armii Czerwonej ni 14 — teL 
16 -SI.

Dia rejonu Wilczak Okolę. 
Czyżkówko oraz pozostałych 
przedmieść stały dyżur oocny 
pełnić bgdzier

A pieką Społeczna nr 12 ul. 
Grunwaldzka nt 37 — tel 34—31

Dyim nocny trwa od gods. 
22 do 8 rano

| Poszukiwania pracowników

WIĘKSZĄ ILOSC PRACOWNIKOM FIZYCZ­
NYCH zatrudnią natychmiast Bydgoskie Zakła­
dy Betoniarskie i Żelbetowe w Białychbłotach. 
Wynagrodzenie według umowy zbiorowej w bu­
downictwie. Dojazd samochodem codziennie o 
godz. 6.30 z Placu Poznańskiego. ■ (1142k

ROBOTNIKÓW i KOBIETY zatrudnią od za- 
raz Pomorskie Zakłady Garbarskie w Bydgosz­
czy, ul. Garbary 2-8 Zgłoszenia osobiste należy 
kierować do działu personalnego. (1143kr

BLACHARZY ŚLUSARZY PARKIECIARZY. 
ELEKTRYKÓW ROBOTNIKÓW zatrudni Byd­
goski Zespól Budownictwa Przemysłowego. R.yd- 
goszcz. ul. Wrocławska 7. (1150k

WOŹNEGO zatrudni od zaraz Spółdz. Pracy 
„POGOŃ" Bydgoszcz Dworcowa 5 (1147k

j| ZGUBI

ZGUBIONO dowód osobisty 
nr 213/45 na nazwisko Stasiak 
Michalina Bydgoszcz. (2861g

ZGUBIONO legitymację Ubez- 
pieczalni Społecznej oraz legi­
tymację służbową na nazwisko 
Klara Schimmehpfennig. Byd­
goszcz. Pomorska 22. (2882g

ZGUBIONO kartę meldunkową 
nr F/X11J 14044. wvdaną 
przez Prez MRN Kamień na 

| nazwisk Olska Urszula Sma- 
j rzewo, pow Swiecie. (2826g

Czytacie 
PRASĘ 
aARTYJNĄ

Zakładowi kolporterzy! Delegatury Powiatowe P.P.K. „Kuch44 przyjmują wpłaty na piania 
prenumerowane przez pracowników w zakładach pracy do dnia 20 kaźdeg-o mie^i^ca

Nr 193 (1259) Str. 5

Specjalny pociąg* luryslyczny na reg*aly 
wioślarskie w Gdańsku

„GAZFTA POMORSKA4’

Organ Komitetu Wojewódzkiego Poislciej 
Zjednoczonej Partii Robolniczej

Redaguje Kolegium 
Nakład RSW Prasa”

REDAKCJA Bydgoszcz, ul. Dworcowa 13. 
Telefony: Redaktor naczelny 47-95. Stkre- 
taiz redakcji: 47-60 Działy: sportowy miej­
ski, terenowy 1 depeszowy 47-89. Dział 
rolny 47-96 Działy: gospodarczy, partyjny, 
kulturalno-oświatowy 47-60. Działy: kore­
spondentów. listów czytelników i inter­
wencji oraz porad prawnych: ul Dworco­
wa 12. te!. 48-99 1 41-90, Sekretariat Re­
dakcji 47-99.

Redakcja nocna 47-89.
Redaktor techniczny 1 korektornia 38-73.
Administracja: ul. Dworcowa 13. te! 48-96 

I 48-56.
Prenumerata I Kolportaż*. pPK „Ruch** 

Oddz. Bydgoszcz. ul Armii Czerwonej 6. 
Centrala: 27-90. Prenumerata zbiorowa: 
19-51 Sprzedaż komisowa; 19-51 Prenume­
rata pocztowa i indywidualna: 19-56 Rekla­
macje: Centrala 27-90 wewn. 007.

Wpłaty na prenumeratę pocztową przyj­
mują wszystkie Urzędy Pocztowo-Telekomu- 
nikacyjne oraz kasa PPK ..Ruch” w Byd- 

; a.obzczy. przy nl. Armii .Czerwapej 6 Pre- 
* ńnmerańi Wteśięczne: 4.5Ó zł Ptenumersts 

zbiorowa: 2.25, zł Przy zgło^eniij pienume- 
I raty należy padać dokładny adres.

sze.A: Uwę-Ucwa Ki. tel. 48-08.

E-3-10686
Tłoczono czcionkami Drukarni 

RSW ..Prasa*1 — Bydgoszcz 
torm >5/115.5, rodzą; druk mat. klasa VII 

gramatura 50 g.

Gdyni i Gdańska, przejazd po mo­
rzy i wstęp na Międzynarodowe Za-- 
wody Wioślarskie.
, JCoszt uczestnictwa wijaz z prze­
jazdem' wynosi 36 'zł.“ Cft>ia<f 
zamówić oddzielnie. Zgłoszenia przyj 
muje Orbis w Bydgoszczy. Al. 1 Ma­
ja 17, teł. 13—34 do dnia 14 bm.

I włącznie. Zaznacza się, że ilość 
I miejsc jest ograniczona.

O-SODOWl BAGATELA - 
W dni pokoju*' (ęjod-z 20.45).

WYSTAWY
Mpteum im L .Wyczótkow 

śKiego — otwarte codziennie od 
godz 9—15 w irody 1 piątki 
*>d god* 12 do 19

POMORSKI DOM łŻTUFCl
Wystawa grałi'41 Rembrandta.

TEATR
ZIEMI POMORSKIB1

Dziś — ..Rodzinka" gody. 
19 30

TEATR MŁODEGO WIDZA
— przerwa letnia

Oddałem zegarek do naprawy...

c/.it
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„Towarzysz Smutny44
W malej wiosce gó­

ralskiej — Milówka k- 
Żywca istnieje W-oso- 
bowy dziecięcy zespół 
regionalny. Członkami 
zespołu są przeważnie 
harcerze z miejscowych 
drużyn.

Zespołem kieruje Jó­
zef Szczotka. Zebrał on 
i opracował dla zespołu 
szereg melodii i tań­
ców góralskich zacho­
wując starą gwarę i 
zwyczaje góralskie.

M. }n. opracował on, 
oparte na starych mo­
tywach ludowych „Dzi- 
wowisko beskidzkie" 
pt. „Jontek sierota". 
Treścią ..dziwowiska" 

jest walka klasowa na 
wsi góralskiej.

Zespół z Milówki ma
już za sobą poważne osląpnlącla. Uzyskał on m. in. I miejsce na wojewódzkich eliminacjach zespołów młodzieżowych w Krakowie.

NA ZDJĘCIU: Członkowie zespołu.
CAF — lot. Tymiński

...,,W warszawskim mieszkaniu 
przy ul. Nowogrodzkiej żona nauczy 
cielą Rudzińskiego, Franciszka, chyli 
stroskaną głowę nad arkuszem li­
stowego papieru. W liście do matki 
chce podzielić się swym niepokojem. 
Od czasu gdy na stancję, którą pro­
wadzi, przyjęła najmłodszego ze 
swych braci, Bronisława, dziwne rze 
czy dzieją się w jej domu. Ot i te­
raz zebrali się u brata koledzy i od 
kilku już godzin szeptem nad czymś 
radzą"...

Tak zacy.yna swoją krótką opo- 
' wieść o życiu Bronisława Wesołow­

skiego — jednego z najszlachetniej­
szych synów polskiego narodu — Żo 
fis Marchlewska, córka Juliana Mar 
chlęwskiego.

Prosta, wzruszająca i pełna ser­
decznego ciepła jest mała książeczka 
o pracy i walce towarzysza Smutne­
go (pod tym imieniem znany był bo­
wiem Wesołowski w ruchu robotni­
czym.) Bije z niej nie tylko głęboki 
pietyzm dla pięknej postaci polskie­
go rewolucjonisty. Bije z niej rów­
nież gorące ukochanie sprawy, dla 
której żyi, o którą walczył i za któ­
rą ■ zginął Bronisław Wesołowski — 
towarzysz Smutny.

* * »
Piętnastoletni Bronek nie zdołał 

zagrzać na długo miejsca na siostrza­
nej stancji. Nie tylko bowiem Fran­
ciszce wpadły w Oko „podejrzane'" 
zebrania i długie nocne szepty zgro 
madzónych w pokoju brata kole­
gów. Na młodych spiskowców, któ­
rzy prowadzili w tym czasie ożywio­
ną agitację w warszawskich kółkach 
robotniczych, zwróciła uwagę car­
ska policja. — Wydalony z gimna­
zjum, Bronisław opuszcza Warsza­
wę, by w rok później z maturą eks­
terna w kieszeni wyjechać na dalszą 
naukę za granicę, do Szwajcarii.

Na zuryskim uniwersytecie (w 
Szwajcarii) miody student Broni­
sław Wesołowski zdobywa nie tylko 
wiedzę potrzebną przyszłemu inży­
nierowi. U boku Róży Luksemburg 
i jednego ze swych najlepszych przy 
jaciół, Juliana Marchlewskiego, od­
bywa Bronisław swą pierwszą ,.prak 
tykę" świadomego rewolucjonisty. 
Pracuje w Kole Socjalistów Pol­
skich, aktywnie pomaga w zorganizo 
waniu pierwszego czasopisma nowo­
powstałej Socjaldemokracji Króle­
stwa Polskiego. Jest rok 1894. Na 
polecenie partii wraca towarzysz 
Smutny do kraju i tu, w Warszawie, 
niemal pod nosem żandarmerii zwo­
juje Zjazd SDKP.

Po tym zadaniu przychodzą dalsze. 
Bronisław jest w swoim żywiole. 
Pracuje bez wytchnienia, dniami i 
nocami. Robota dla partii pochłania 
go całkowicie.

Ale ochrana carska nie śpi. Are 
sztowanie, trzy lata spędzone za kra 
tam i Pawiaka, a potem normalna ko 
lej losów rewolucjonisty: Sybir. Z 
dręczącą powolnością mijają ciężkie 
lata zsyłki. W podbiegunowym Wier 
chojańsku Bronisław łowi czujnym 
uchem wieści 
rewolucyjna, 
strajki...

Rok 1905. Z 
się Wesołowski po powrocie z zesła­
nia, wzywa go do Warszawy Feliks 
Dzierżyński, jedyny z przywódców

SDKPiL, który w tym okresie dzia­
ła na terenie kraju.

Bronisław przyjeżdża bezzwłocz­
nie. Jakże jest szczęśliwy, że po 10 
latach syberyjskiej zsyłki może zno­
wu włączyć się w nurt walki! W 
mieszkaniu przy ul. Królewskiej 31, 
do którego wprowadza się wraz z 
siostrą Augustą, będzie się odtąd 
mieściło biuro Zarządu Głównego 
SDKPiL — „kuźnia „broni, którą poi 
scy rewolucjoniści zadali caratowi 
pierwsze śmiertelne rany".

W tych burzliwych latach rewolu­
cji 1905 — 1907 roku, gdy za Peters­
burgiem pokryły się barykadami i 
polskie miasta, gdy na zew proleta­
riatu wyległa na ulicę ludność War­
szawy, a za broń chwyciła robotni­
cza Łódź, Bronisław jest wszędzie.

Do późnej nocy odbywa narady, pi 
sze odezwy, organizuje wiece. Pra­
cuje — jak zwykle — bez wytchnie­
nia, niezmordowanie. Jest duszą 
całej warszawskiej organizacji. Ale 
raz jeszcze dosięga go łapa carskiej 
ochrany. Żandarmeria wykrywa nie 
legalną drukarnię na Solcu. Broni­
sław skazany zostaje ńa 8 lat cięż­
kiej katorgi.

Wesołowski oswobodzony został 
przez rewolucję lutową, która oba­
liła carat. Po Wielkim Październiku 
otrzymuje z rąk młodej władzy ra­
dzieckiej zaszczytną, odpowiedzialną 
funkcję: zostaje przewodniczącym 
Najwyższego Trybunału Rewolucyj­
nego. W końcu grudnia 19.18 roku 
rząd radziecki wysyła polskiego re­
wolucjonistę na czele misji Czerwo­
nego Krzyża do Warszawy. Misja ma

nie tylko uregulować wymianę jeń­
ców wojennych. Ma on,a być pierw­
szą misją przyjaźni między Polską a 
młodą radziecką republiką.
s „Odwiedziłam towarzysza Smutne 
go w przeddzień jego wyjazdu — pi­
sze Zofia Marchlewska. — Oczy mu 
gorzały radością. Obiecywał, że po 
powrocie opowie mi dokładnie jak te 
raz wygląda Warszawa. Nie wrócił". 
Padł na ojczystej ziemi — tak bar­
dzo ukochanej i wytęsknionej — od 
skrytobójczej kuli żandarmów agen­
ta imperializmu, Piłsudskiego. Wraz 
z nim, w dniu 2 stycznia 1919 roku, 
w odludnym lesie Grodzieńszczyzny, 
zostali z rozkazu nienawidzącego 
lud polski burżuazyjnego PPS-ow- 
skiego rządu Moraozewskiego zdra­
dziecko zamordowani trzej inni 
członkowie radzieckiej misji.

* » *
Książka o życiu i tragicznej 

śmierci Bronisława Wesołowskiego 
— to cenny dokument naszych nie­
dawnych dziejów, to wzruszająca 
karta z historii polskiego ruchu ro­
botniczego. Jest ona skromnym, 
lecz pięknym hołdem złożonym pa­
mięci człowieka wielkiego serca, 
wielkiej odwagi i wielkiego hartu. 
Hołdem złożonym pamięci płomien­
nego rewolucjonisty, który każde 
tchnienie swego życia i każdą kroplę 
swej krwi poświęcił sprawie wyzwo 
lenia ludu z pęt kapitalistycznej nie 
woli — sprawie, która zwyciężyła.

I. W.

*) Zofia Marchlewska -— „Towarzysz Smu­
tny4* — Reportaż z życia polskiego rewolucjo­
nisty, .Książka i Wiedza4*, Warszawa 1052

Na marginesie

Murarskie rozważania „Głosu Ameryki0
„Trójka murarska Kapuśniaka pobita 

rekord murarski, układając na budowie 
warszawskiego MDM przeszło 28.000 ce 
gieł w ciągu jednego dnia roboczego" 
— rozpoczął mówić przed mikrofonem 
pewien pan, wymawiając słowa polskie 
z amerykańskim przydecliem. Naresz­
cie wiadomość prawdziwa — zdumie­
liśmy się. Powiedział 20 słów i nie 
skłamał.

Ale zaraz potem glos zaczął wyrażać 
„wątpliwości".

„W związku z tym tak szumnie re­
klamowanym rekordem nasuwa się pro 
ste murarskie zapytanie: „Po kiego li­
cha ten rekord? Co komu z takiego re­
kordu przyjdzie?"

Rzeczywiście! Ten rekord Bartkom 
z „Głosu Ameryki" był niepotrzebny 
Jak to się mówi — był im nie na rękę. 
Gdyby mogli nadać wiadomość, że po­
żar strawił CDT w Alejach Jerozo­
limskich i pod zgliszczami pozostało 
1500 zwęglonych ciał — byliby szczę­
śliwi. To by im odpowiadało.

„Co korn^ z takiego rekordu przyj­
dzie?" Im na pewno nic. Natomiast 
wiele przyjdzie 24 milionom Polaków. 
No ale Bartki z „Głosu Ameryki" nie 
są Polakami, nie są również 
ludźmi z czystym sumieniem. Stąd 
niepokój o korzyści z rekordu Ka­
puśniaka, niepokój, że coraz więcej lii 
dzi będzie mieszkać lepiej, wygodniej. 
Ci sami „przyjaciele murarzy" nie py­
tają bowiem „co komu z takiego

rekordu przyjdzie" po nadaniu infor­
macji o zburzeniu przez amerykań­
skie bombowce dzielnicy koreańskiego 
miasta.

Spieszymy poinformować naszego 
zmartwionego „przyjaciela" z tamtej 
strony Atlantyku, mówiącego dla chle 
ba po polsku, że rekord Kapuśniaka zo 
stal pobity. Mianowicie przez trójkę 
Wilmana z Muranowa (32.087 cegieł w 
ciągu 8 godzin), przez trójkę Gonsta- 
wa (41.886 cegieł w ciągu 8* godzin), 
przez trójkę [.acha z Olsztyna (47.240 
cegieł — w ciągu 8 godzin).

„A przecież w Ameryce" — zapewnia 
głos z aparatu radiowego — „dobry, 
fachowy murarz kładzie w ciągu 8 go­
dzin od 600 do 800 cegieł. Nie więcej". 
Istotnie gdyby jakiś amerykański mu­
rarz zaczął kłaść więcej, zapytaliby go 
koledzy po fąchu tak, jak. z głupia frąrjt 
zapytał łżygadułka z „Głosu":

„Co komu z takiego rekordu przyj­
dzie?"

I mieliby rację. Robotnikom amery­
kańskim nic by z tego nie przyszło. Co 
innego przedsiębiorca! Ten by zyskał.

Ale Kapuśniak z Warszawy nie za- 
daje sobie takich pytań. Jemu owszem, 
„coś z tego przyjdzie". Nowy fragment 
jego pięknego miasta, nowe mieszka­
nie, sława w całym kraju No i nie li­
cha satysfakcja, że „Głos Ameryki" się 
na niego pieni.

Mat.

Rozmawiamy o Olimpiadzie <0
polskim lekkoatletom towarzyszy
• lo w Helsinkach kilku czołowych 

trenerów, którzy skrzętnie notowali 
wszelkie spostrzeżenia dotyczące star­
tu i treningu zawodników zagranicz­
nych.

Do Helsinek wyjechał także trener 
bydgoskiej Gwardii — Klemens Binia 
kowski, wychowawca Szwajkowskiej i 
Weinberga. Biniakowski był ongiś 
doskonałym zawodnikiem w bie­
gach płaskich na 400 m. Reprezento­
wał on barwy polskie na Olimpia­
dach: w Amsterdamie i Berlinie (r. 
1928 i 1936). startując na 400 m. i w 
sztafecie. Jego najlepszy czas — 
48,8.

» » »
Biniakowskiego zastajemy w kwa­

terze lekkoatletów na stadionie 
Gwardii. Na biurku dostrzegamy wie 
le broszur i gazet. To lektura spor 
towa w różnych językach przywie­
ziona z Helsinek, która zostanie wy­
korzystana w pracy nad podniesie­
niem formy naszych lekkoatletów.

Ponieważ czytelników „Gazety" 
najbardziej interesują koleje lekko­
atletów pomorskich, przeto prosimy 
naszego rozmówcę o wypowiedzenie

się na temat występów Szwajkow­
skiej, Weinberga i Graja. Ten ostat­
ni, jak wiadomo, pierwsze kroki na 
bieżni stawiał w Łobżenicy pod Wy 
rżyskiem.

— Najmilszą niespodziankę spra­
wił Graj — powiada Biniakowski. — 
Jego czas — 14,30 min. stawia go na 
czele długodystansowców polskich 
tuż za Kusocińskim. Biegał on w to­
warzystwie takich zawodników jak: 
Schade czy Węgier Garay i... dzielnie 
dotrzymał im kroku. Graj jest za­
wodnikiem bardzo młodym i to jest 
jego wielkim atutem, natomiast po­
ważnym jego minusem jest brak 
szybkości. W każdym razie przy in­
tensywnych treningach, Graj na pew 
no wpisze się na listę rekordzistów 
w biegu na 5.000 m.

— Dużo ciepłych słów — mówi Bi­
niakowski — należy się Szwajkow­
skiej. Jej wynik 25,2 na 200 m. każę 
przypuszczać, że ta zawodniczka zej­
dzie niżej 25,0 sek. Szwajkowska ma 
jeszcze pewne braki jak słaby start 
i wolna pierwsza setka, ale te błędy 
można z czasem usunąć. Na igrzy­
skach bydgoszczanka sprawowała się 
dobrze. W pierwszym przedbiegu biegła

Pooczas spotkania czołowych sportowców l olimpijczyków z kierownictwem sportu pomoi 
(Mego nasi trenerzy Binlakowski (pierwszy z prawej) j Sztam (drogi z prawej) podzielili się 
Swymi wrażeniami z Olimpiady z działaczami sportowymi naszego województwa.

Foto „Gazeta** L. Staniszewski

Z wiatrem w zawody

Tak latają ZMP-owcy

do stu metrów jeszcze na trzeciej 
pozycji, ale na mecie była pierwsza. 
W międzybiegu zajęła w swej grupie 
3 miejsce uzyskując najlepszy po­
wojenny wynik na 200 m. Szwajkow 
ska w przeciwieństwie do innych na­
szych zawodniczek opanowała tremę 
i na starcie stanęła zupełnie spokoj­
na, i to jest jej dużym osiągnięciem. 
Widziałem wiele zawodniczek, m .in. 
Holenderkę Blankers — Koen, któ­
re z powodu zdenerwowania zaprze­
paszczały szansę na uzyskanie do­
brych wyników.

Pozostaje nam do omówienia jesz­
cze Weinberg.

— Otóż, jak wiadomo, Weinberg ma 
ciągle kłopoty z kontuzjowaną pię­
tą. W Helsinkach w finale oddał on 
zaledwie jeden skok. Przy tej okazji 
chciałbym zaznaczyć — kontynuuje 
nasz rozmówca — że nie wszyscy o- 
glądani przeze mnie skoczkowie la.du- 
ją na piętach. Rekordzista świata, bra 
zylijski Murzyn F. A. da Silva pada 
np. na palce. Weinberg, gdyby był 
zdrów, mógłby z powodzeniem zająć 
lepsze miejsce aniżeli 10-te, tym bar­
dziej, że skocznia była b. dobrze przy 
gotowana.

—A. pozostali lekkoatleci?
— W pierwszym rzędzie trzeba wy 

mienić młodziutką, bo 18 lat liczą­
cą Ciachównę w rzucie oszczepem. 
Wprawdzie Ciachówna skarżyła się, że 
nie „wychodzą" jej rozbiegi, ale u- 
zyskala wynik (44,31 m. — rekord Pol 
ski), który zasługuje na pochwałę. 
Dobrze pobiegł Mach, ale na... 200 m. 
Jego zatrzymanie się na gwizdek je­
dnego z widzów, potwierdza raz jesz 
cze brak opanowania i spokoju na za 
wodach międzynarodowych. Sztafeta 
męska 4x100 m. wypadła słabo. Zmia 
na Stawczyk, Kiszka wykonana była 
źle. Pozostali z wyjątkiem Duńskiej 
rozczarowali. Np. Długoborski, Po­
trzebowski i Lewandowski nie potrą 
fili utrzymać tempa okrążeń wyzna­
czonego i bieganego jeszcze w kraju, 
a Korban zapomniał, że biega na O- 
limpiadzie licząc na swój finisz.

— To wszystko świadczy o tym — 
stwierdza Biniakowski — że nasi lek 
koatleci nie umieją właściwie przygo 
tować się do poważnych zawodów.

Ale o tym porozmawiamy póź­
niej.

W. K.

W Lisich Kątach pod Grudzią­
dzem, u stóp silnie zadrzewionych . 
pagórków, wśród malowniczych łąk 
i pól rozłożyły się zabudowania Szko ■ 
ły Wyczynowej Ligi Lotniczej. Obok 
estetycznych baraków, tonących w 
soczystej zieleni, czerwienią się mu- 
ry nowopowstającego ośrodka, który 
podobnie jak Żar stanowić będzie 
wkrótce najnowocześniejsze szybo- 
wisko w Polsce.

Pod czułym okiem komendanta 
szkoły Józefa Sitarskiego od kilku 
miesięcy przechodzą tu intensywny 
trening nasi najlepsi szybownicy. W 
szlifowaniu formy pomagają im in­
struktorzy: Walenty Hardt, który jesz 
cze w 1945 r. był przetokowym na 
PKP w Toruniu, Bernard Kcpicki, 
wychowanek Centralnej Szkoły In­
struktorów Szybowcowych, Kapała z 
Wrocławia, posiadacz złotej odznaki 
■z dinthentem za 308-kilometrowy prze­
lot.

Kierownikiem wyszkolenia licznej 
młodzieżowej grupy pilotów, wśród 
której nie brak i dziewcząt, jest Jó­
zef Dankowski, współzałożyciel naj­
starszego w Polsce Ludowej Aero­
klubu Kujawskiego w Inowrocławiu.

Wszyscy inśtruktótży, podobnie jak 
i piloci, są członkami ZMP, posiada­
ją srebrnie odzhaki pilota szybowcowe 
go i wieloletnią praktykę.

Treningi skoków spadochrono­
wych z samolotu, bo i te odbywają 
się regularnie, prowadzi instruktor 
Eugeniusz Dutkowski.

Jesteśmy na starcie. Wśród „Much", 
,.Sępów", „Jastrzębi", „Żurawi", 
„Sohai", a więc szybowców najwyż­
szej klasy, skupiły się grupki pilo­
tów. Kilka maszyn krąży już w po­
wietrzu. Na horyzoncie widać pocz­
ciwą CSS, która na wysokości około 
500 metrów ciągnie na holu dwie 
„Muchy",

Instruktorzy udzielają pilotom osta 
tnich wskazówek. Dyżurni pomaga­
ją im ubierać kombinezony i dopiąć 
spadochrony. Szybowce ustawione w 
kolejce czekają na start.

Jest godzina 10, niebo bezchmur­
ne; wieje lekki, północno-wschodni 
wiatr. Dzisiejsze zadanie — to lot 
n.a czas, bo o robieniu wysokości i 
przelotu nie ma mowy. Nie odpowia­
dają warunki meteorologiczne. Do 
bagażników wędrują barografy.

Pod skrzydłami „Żurawia" znaleźli 
schronienie przed piekącymi pro­
mieniami słońca Roma Szymkowia- 
kówna z Gdańska, przodownica pra­
cy społecznej i szkoleniowej, Tadek 
Brzyski, maturzysta lubelskiego li­
ceum, pragnący poświęcić się pracy 
instruktora lotnictwa, Henryk Zydor- 
czak z Ostrowa. Ten ostatni jest pra­
cownikiem biurowym PSS, a zarazem 
uczniem pierwszej klasy Liceum dla 
Pracujących. Bittner z Warszawy opo­
wiada właśnie swe wrażenia z prze­
lotu. który przyniósł mu drugi dia­
ment do złotej odznaki. Koledzy słu­
chają pilnie. Uwagi przydadzą im się 
i to bardzo. Przecież każdy lot jest 
inny, każdy wzbogaca doświadczenie, 
pozwala na lepsze osiągnięcia. Wie o 
tym dobrze Olejniczak z Poznania. 
Jemu to zabrakło ostatnio zaledwie 
150 metrów do uzyskania przewyższę 
nia 3 tys. metrów. Innym kolegom 
i koleżankom lepiej dopisało szczęś­
cie. 17 uzyskało w ub. miesiącu wszy­
stkie warunki do srebrnej odznaki pi 
lota, 9 zrobiło przeloty na ponad 300 
km. Tylko Zydorczakowi nie powio­
dła się próba 500 km przelotu docelo 
wego. Usiadł 5 km przed celem. To 
naprawdę pech! Nie chciała by go 
mieć Czesława Bałamut z Katowic, 
podczas swego przelotu warunkowe­
go do srebrnej odznaki. Czesia ma III 
stopień wyszkolenia uzyskany w Żeń 
skiej Szkole Szybowcowej w Lębor­
ku. Teraz jest na urlopie i pragnie 
uwieńczyć go IV stopniem wyszkole­
nia oraz srebrnym wiankiem wokół 
trzech białych mewek na niebieskim 
tle. odznaką piiotp klasy D, taka, jaką 
posiada jej koleżanka Ewa Nechay 
z Krakowa, za rok już nie studentka, 
a inżynier-lądowiec. Ewa pobiła osta 
tnio nowy’ rekord Polski w przelocie 

. docelowym. , osiągając na jednomiej- 
scowym szybowcu odległość 320 km.

i Pogawędkę pilotów przerywa głos 
instruktora Hardta.

— Koleżanko Bugajewska — pro­
szę przygotować się do lotu!

Ala otrzymuje zadanie: po uzyska

niu wysokości 500 metrów ćwiczyć i 
głębokie krążenie na przyrządy. Lot- 
winien trwać nie dłużej, niż dwie go 
dżiny.

Łodziance pomaga dopiąć pasy 
Danka Stelchamer z Grudziądza, któ 
ra po Alicji wykonywać będzie to 
samo zadanie.

Pierwsza podrywa się „Mucha". — 
Posłuszna pilotce leci płynnie tuż 
przy ziemi. Czeka aż oderwie się 
CSS-ka. Trwa to kilka sekund i obie 
maszyny zaczynają wznosić się coraz 
wyżej ponad linię ciemnego lasu 
widniejącego na horyzoncie.

W powietrzu krąży już kilkanaście 
szybowców. Z dołu tylko wprawne 
oko odróżni „Sępa" od „Muchy", 
„Olimpię" od „Sohaia" 1 .Jastrzę­
bia". Tylko „Żurawia" poznać po 
większej rozpiętości skrzydeł. Lata z 
Ostrowa Wielkopolskiego Misiek, któ 
ry niedawno uzyskał złotą odznakę, 
Szymkowiakówna z Gdańska, Zalew­
ska z Warszawy, Oleksiewlcz z Piotr 
kowa. Ten ostatni zrobił w Lisich Ką 
tach wszystkie trzy warunki do srebr 
nej odznaki. Jest nadzieja, że uzyska 
na obecnym turnusie złotą, a może i 
diament.

Na starcie pozostało już niewiele 
osób: instruktorzy, piloci dyżurni, me 
chanicy Zaborowski i Krzyżowski, 
sprawujący stałą 'Opiekę nad pilotami 
lekarz dr Wieczór i felczer Pasterski, 
szofer Kilichowski, który w tym 
roku przejechał tysiące kilometrów 
ściągając szybowce do bazy, gdy usią 
dą w miejscu, skąd niemożliwy jest 
start za samolotem. To wszyscy.

Ci, którzy dziś nie latają, redagu­
ją w świetlicy aktualną gazetkę ścień 
ną. Artykuł wstępny o wykonaniu zo­
bowiązań pisze przewodniczący gru­
py ZMP Finkiewicz z Warszawy.

A ma o czym pisać.

Mechanik Gaworowski wykonał 
do dnia 22 lipca projekt wózka trans­
portowego- "Stolarze Dobrzański i Ja- 
dziński wyremontowali do dn. 1 sierp 
nia br. a więc miesiąc przed termi­
nem — jeden szybowiec wyczynowy; 
wykładowcy wygłosili 10 prelekcji 
propagandowych w Grudziądzu, w 
okolicznych wsiach produkcyjnych i 
PGR, kierowca Kilichowski rozto­
czył socjalistyczną opiekę nad swym 
.,Chevroletem“ i przejedzie na nim 
bez kapitalnego remontu silnika 30 ty 
sięcy km. Ogólna wartość zobowią­
zań sięga ponad 4 tysiące zł, nie 
wliczając w to dochodu uzyskanego 
przez pilotów za zbiórkę złomu i me­
tali kolorowych.

Gdy część wyczynowców pisze ar­
tykuły do gazetki ściennej, inni ozda 
biają świetlicę i redagują codziennie 
ukazującą się „Startówkę". Obok in­
struktażu zawiera ona drobne wia­
domości informacyjne, sprawozdania 
i komunikaty. W „Startówce" nie 
brak i kącika humoru.

Codzienne prosówki uzupełniają 
szkolenie, które intensywnie prowa­
dzi się w dni nielotne. A tych w tym 
roku było naprawdę wiele.

Na skutek słabych warunków me­
teorologicznych ucierpiał więc nieco 
xvyczyn, który mimo to jest jednak 
poważny. ■ ■

Przecież w tym roku osiągnięto w 
samych Lisich Kątach tyle srebrnych 
odznak szybowcowych, ile piloci pol­
scy zdobyli przez kilka ostatnich 
lat przed wojną.

Czy to nie wymowne? Czy to nie 
najlepszy dowód, jaką opieką otacza 
się u nas szybownictwo, czy to nie 
sukces lotników — synów chłopów 
pracujących i robotników, wyszko­
lonych wszechstronnie przez Pań­
stwo Ludowe? (h. j.)

W. Gorbaczew

Malownicza jest Bułgaria, piękne 
jej śnieżne szczyty, jej pagórki i do­
liny pokryte zielenią winorośli i sa­
dów.

Ale najpiękniejszym bodaj zakąt­
kiem kraju jest Dolina Róż. Dolina 
ta, zamknięta od północy i południa 
łańcuchami górskimi, ma przeszło 
100 km długości. W maju i czerw­
cu, w okresie kwitnienia róż, przed 
oczyma przybysza rozpościera się 
przecudny widok: olbrzymie planta­
cje krzewów różanych, o delikatnych, 
ledwie rozwijających się pąkach i 
przepysznych całkowicie rozwinię­
tych kwiatach.

Zbiór kwiatów zaczyna się gdy 
tylko świta, ponieważ przed wscho­
dem słońca płatki róży zawierają 
najwięcej olejku. Zebrane kwiaty 
wysyła się do specjalnych fabryk, 
gdzie po skomplikowanym procesie 
przetwórczym otrzymuje się z nich 
olejek różany. Produkcja jednego 
litra olejku różanego wymaga 3—4 
tysięcy kg. kwiatów róży. Olbrzymi 
bukiet składający się z dwóch tysię­
cy róż daje zaledwie 1 gram czyste­
go olejku różanego. Ale jakiż sub­
telny i trwały aromat 'zawiera ten 
gram drogocennego płynu!

W licznych powstałych w dolinie 
spółdzielniach produkcyjnych prze­
znacza się pod uprawę róż duże ob­
szary najlepszych gruntów. Dzięki 
wydatnej pomocy, państwa i dzięki 
zespołowej pracy chłopi bułgarscy 
śmiało stosują na plantacjach róża­
nych nowoczesne metody agrotech­
niczne. We wszystkich spółdzielniach 
produkcyjnych dokonuje się głębo­
kiej orki przy pomocy traktorów; sto 
suje się w dużej ilości nawozy mineral­
ne i obo-rnik; troskliwie chroni się 
róże przed szkodnikami. W Kazan- 
łyku urządzano Stację Doświadczal­
ną, na której terenie pracownicy 
naukowi Wyższego Instytutu Rolni­
czego im. W Kolanowa hodują no­
we odmiany róż, opracowują coraz 
doskonalsze metody agronomiczne i 
usprawniają technologię produkcji 
olejku różanego.

Największymi sukcesami mogą się 
poszczycić chłopi ze wsi Rozino. Już 
sama nazwa wsi wskazuje, że jej 
mieszkańcy od lat, z pokolenia w po 
kolenie, zajmują' się uprawą róż. 
Powstała we wsi spółdzielnia prOduk

cyjna z każdym rokiem rozszerza 
plantacje różane.

Na jednej z plantacji poznaliśmy 
kierownika brygady, Dymitrowa, 
który z radością zakomunikował 
nam, że poszczególne ogniwa zbie­
rają wspaniałe plony — po 450—500 
kg płatków z dekara (10 arów). Spół­
dzielnia zebrała już w tym roku 10 
ton kwiatu róży.

— Hodujemy nie tylko róże. 
Spójrzcie, jaką piękną mamy pszeni­
cę, buraki cukrowe, wspaniałe win­
nice, sady. Na łąkach górskich pasą 
się liczne stada. Kołchoz nasz roz­
wija się i krzepnie.

Oblicze Doliny Róż zmienia się z 
każdym rokiem. Bogate plony, zbie 
ranę na polach spółdzielni, zapewnia 
ją dobrobyt chłopom-spółdzielcom. 
Wiele wsi zelektryfikowano. Przez 
całą dolinę biegnie nowa Kolej Pod- 
bałkańska. Pola nawadniane są 
przez burzliwe rzeki górskie; ener­
gia ich wód wprawia w ruch turbi­
ny wodne. W dolinie, w pobliżu 
miasta Kazanłyk, buduje się ogrom­
ny ■ zbiornik wodny, nazwany imie­
niem Georgi Dymitrowa. Powstająca 
między skałami ogromna tama pow­
strzyma gwałtowny bieg rzeki Tun- 
dży, dzięki czemu 50 tys. ha doliny 
Kazanłydkiej (Różanej) i równiny 
Starozagorskiej otrzyma dostateczną 
ilość wilgoci. Dwie nowopowstające 
elektrownie wodne produkować bę­
dą około 8 milionów kWh taniej e- 
nergii elektrycznej.

Dolina Róż z każdym rokiem daje 
krajowi coraz więcej olejku różane­
go. Wzrosły nie tylko zbiory płat­
ków różanych, ale także ilość czy­
stego olejku różanego na jednostkę 
surowca. Tak np. w roku ubiegłym 
hodowcy róż we wsi Kyrnare ustalili 
rekord, produkując litr olejku ró­
żanego z 2.600 kg płatków czerwonej 
róży. .

Bułgaria słynie od dawien dawna 
jako eksporter olejku różanego wy­
sokiej jakości. Dzięki st łemu zwięk 
szaniu obszaru plantacji róż, pracy 
zespołowej chłopów - spółdzielców 
oraz stosówov,;,1 ęp.raz doskonalszych 
metod uprawy róż i produkcji olejku 
różanego. Bułgaria bedzie mogła za­
spokajać w coraz szerszej mierze za­
potrzebowanie wielu krajów na ten 
cenny produkt.

Ifr W (12 y>)

W dolinie róż


